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N A O P A K
W ostatnich czasach wielu poważ­

nych ekonomistów i publicystów — 
angielskich, niemieckich, a nawet poi 
6kieh — z okazji omawiania donio­
słej roli Ameryki po wojnie i głębo­
kich przem ian w jej życiu gospodar- 
czem stawiało takie pytanie: „Czy
Ameryka ma się europeizować, czy 
też Europa amerykanizować?"

Zagadnienie powyższe stoi otw ar­
te. Tymczasem obóz „sanacyjny" 
przystąpił już do urzeczywistnienia 
myśli i Polskę nagwałt... „amerykani- 
zuje"! O cóż idzie? Czy może o roz­
mach produkcji, o szalony postęp w 
technice, czy o inicjatywę? Bynaj­
mniej. Rzeczywistość polska jest za­
przeczeniem  tych dodatnich cech a- 
m erykańskiego życia. „Sanacja" się­
gnęła po inne wzory amerykańskie, 
wzory z dziedziny ubezpieczeń spo­
łecznych, a głównie akcji pomocy za­
siłkowej dla bezrobotnych.

W ysiłkiem zorganizowanej klasy 
robotniczej i wpływem P. P. S. w 
drugim Sejmie wprowadzono u nas 
państwową pomoc dla bezrobotnych. 
Ustawa, jako rezultat kompromisu, 
wynikłego z układu sił społecznych, 
ma szereg wad. W momencie po tę­
gowania się bezrobocia należało nie­
dokładności usuwać, a nie przekre­
ślać ustawy. Bo już dzisiaj przy 
ćwierci miljona zarejestrowanych bez 
robotnych z zasiłków korzysta zale­
dwie 50 tysięcy, a gdy późna jesień 
czy zima wykaże pół miljona zgło­
szonych bezrobotnych — to przy s la ­
bem zatrudnieniu w sezonie letnim 
ilość korzystających z ustawowych 
zasiłków nie przekroczy zapewne 
100 tysięcy. Czyli 400 tysięcy skaza­
nych zostanie na przymieranie z gło 
du. „Zapobiegliwa" „sanacja" powo­
łuje jednak do życia Komitet do wal­
ki z bezrobociem i pozauistawową po 
moc dla bezrobotnych. W tern leży 
sedno sprawy: wyzbywanie się czyn­
nika państwowego, obowiązku pań- 
stwa wobec bezrobotnego, a przecho 
dzenie na filantropję. I właśnie Ame 
ryka dotąd nie miała ubezpieczenia 
na wypadek bezrobocia. Bezrobotny 
zdany był na swe oszczędności, a gdy 
ich nie miał lub przejadł, to jedynie 
skazany był na miłosierdzie kom ite­
tów obywatelskich, różnych sekt re­
ligijnych i t. p. Tak było dotąd. Ale 
gdy potężna Am eryka (Stany Zjed­
noczone Am. Półn.) stanęła wobec 
masowego bezrobocia (dziś już pono 
10 miljonów bezrobotnych!), t. j. w o­
bec katastrofy — to i tam już p rze­
chodzi się na akcję pomocy przez 
miasta i stany, t. zn. organizmy pań­
stwowe. W ostatnich miesiącach zdo 
aywa sobie prawo obywatelstwa za­
sada przyjęcia przez państwo zorgr 
aizowania pomocy zas’łków dla bez­
robotnych. W prawdzie prez. Hoover 
fa lezy  jeszcze przeciw tym „nale- 
riałościom europejskim, powołuje 
somisję do walki z bezrobociem, za- 
aowieda, że rzuci 1 miljard dolarów 
la wielkie roboty publiczne, broni 
:ię zaciekle przeciw  ustawowe) po­
mocy, nie chce się poddać i przyjąć 
jasady, że państwo ma obowiązek 
arzyjść z bezpośrednią pomocą, z za­
siłkiem dla obywatela, którem u nie 
mcże dać pracy! Naciskany jest Hoo­
ver już nie tylko przez organizacje 
•obotnicze i przez rosnące miljony 
aezrobotnych, ale nawet zagrożony 
w samym parlamencie, bo na zimo­
wej sesji Kongresu demokraci zapo­
wiadają wniesienie i forsowanie usta­
ny o ubezpieczeniu od bezrobocia. 
Prez. Hoover jest gotów przez swe 
,veto" unicestwić ustawę, ale gdyby 
w jesieni 1932 r. nie odbywały się 
wybory prezydencjalne, w  których 
Hoover ponownie ma się ubiegać o 
arząd^ Prezydenta Ameryki. Hasło 
ubezpieczenia od bezrobocia jest już 
:am tak  popularne, że może niem kto 
mny zwyciężyć. Zdaje sobie z tego 
sprawę Hoover i do pomocy zawe-

Nowy Rząd Macdonalda
uzyskał zaufanie większości parlamentu

Demonstracje bezrobotnych
Nowy Rząd Macdonalda stanął we 

w torek, 8 września przed parlam en­
tem. Sam Macdonald wygłosił mowę 
programową, k tóra  nosi w Anglji nazwę 
„mowy tronowej".

Imieniem Partji Pracy przem awiał 
tow. Henderson.

Zaufanie dla Rządu uchwalono w ięk­
szością

308 gł. przeciwko 250.
Za Rządem głosowali konserwatyści, 

liberałowie, 4 posłów bezpartyjnych i 12 
socjalistów, w tej liczbie 7 ministrów; 
przeciwko głosowało 243 socjalistów : 
7 innych. Trzech socjalistów wstrzym ało 
się od głosowania.

W czasie obrad parlam entu zgroma­
dziły się przed jego gmachem

tłumy bezrobotnych;
śpiewano „Czerwony Sztandar"; policja 
konna rozproszyła tłumy; 14 osób aresz 
towano; 3 osoby zostały pobite.

Mowa tow. Hendersona zawierała 
bardzo surową krytykę programu Rządu 
i słabość Macdonalda w stosunku do 
międzynarodowej finansjery.

Niebywałe zdarzenie tow. Jdzefa Saśnickiego
Aresztowanie. Pobicie. Zakucie w kajdany Uwolnienie przez sędziego

Śledczego. Skan daliczna depesza  P A. T.
W dm. 1 września b. r, o godz. 10 

min. 20 wieczorem pow racającego szo- 
| są do Pułtuska z zebrania organizacyj- 
' go w folwarku Gładczyn — tow. J. Soś- 

nickiego, instruktora Związku Za w, Ro 
botników Rolnych, zatrzym ało 4 poli- 

I cjantów mundurowych i jeden niemun- 
‘ durowy. Kazali mu zatrzymać się i pod- 
1 nieść ręce do góry; wyjęli z kieszeni 

portfel, w którym były: zaświadczenie 
instruktorskie i legitymacja partyjna 

1 PPS; następnie — przy akompanjamen- 
; cie wyzwisk — pobili tow. Sośnickie- 
i go kolbami karabinów do krwr(ii); okuli 
! w łańcuch ręce i w tej pozycji kazali 
I mu prowadzić rower do Pułtuska. Przy­

był tam już z silnie opuchniętemj ręka- 
; mi i — mimo to — przez dwie godziny 

nie zdjęto mu kajdan z rąk!
W areszcie, na posterunku, trzymano 

tow. J. Sośnickiego przez 36 godzin (!)

i dopiero wtedy dowiedział się, że... jest 
oskarżony o dokonanie napadu w ce­
lach rabunkowych na braci Płotków, na 
szosie Pułtusk — Wyszków.

Sędzia śledczy zwolnił tow. Sośnic­
kiego, po przejrzeniu protokółu policy/- 
nego, gdyż odrazu została wykazana 
bezsensowność oskarżenia !!

***
Tak wygląda ta wręcz niebywała 

historja. Nazwiska trzech policjan­
tów udało się stwierdzić; są to To­
manów, Gawrysiak i Pietrykowski.

A zatym:
1) aresztuje się człowieka, jadące­

go spokojnie szosą;
2) bije się go;
3) zakuwa się go w kajdany;
4) poczyni sędzia śledczy zwalnia 

go z powodu braku jakichkolwiek po­
szlak.

rzecie ktoś musi za takie rzeczy 
odpowiadać!

* *
*

Niepodobna też pominąć tego, co u- 
czynił PAT.; rozesłał, mianowicie, 
depeszę, w której „komunikuje" z ca­
łym spokojem, że

„Józef Sośnicki instruktor Zw, Zaw. 
Robotników Rodnych z Pułtuska dokonał 
napadu rabunkowego na braci Płotfków... 
sprawcę ujęto".
To tak wolno? Aj. urzędowa ogła­

sza światu, że ktoś jest rabusiem, a 
jej korespondent nie zada sobie fa­
tygi, by sprawdzić wiadomość! P rze­
cie na tow. J . Sośnickiego rzucone 
zostało w ten sposób

publiczne oszczerstwo. 
W ystąpi on, jak sądzimy, ze skar­

gą sądową o oszczerstwo w druku.

Dymisja p. Pszczółkowskiego
Czy Instytut Badania Koniunktur pozostanie instytucją naukow ą?

Ogłosiliśmy niedawno kom unikat In 
stytutu Badania Konjunktur o położeniu 
gospod a rczem Polski. Komunikat for­
m ułow ał tezę, że

„kryzys zaufania** 
jest jednym ze współczynników kryzysu 
gospodarczo - finansowego na ziemiach 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Kierownikiem działu kom unikatów In­
stytutu był młody uczony p. Pszczół- 
kowski, człowiek, który badał specjal­
nie metodę naukową opracowywania 
przewidywań co do rozwoju koniunktu­
ry; m etoda ta nie ma, naturalnie, nic 
wspólnego ani z taką, ani z owaką po­
lityką; daje takie lub owakie wyniki 
w formie oceny, niezależnie od tego, ja­
ki Rząd stoi u steru Państwa.

Tak właśnie pojmował swoją rolę p. 
Pszczółkowski.

Inaczej myśli obóz „sanacyjny"... Po­
nieważ p. Pszczółkowski napisał w ko­
munikacie prawdę, udzielono mu dymi­
sji.

Tak sprawa wygląda z jednego punk­
tu widzenia. Istnieje wszakże i druga 
strona medalu.

Na czele Instytutu stoją pp. Lipiński 
i Jastrzębski. Komunikaty winny prze­
chodzić,. przez kontrolę obydwu tych 
panów. Ponadto sama treść kom unika­
tu bywa omawiana i dyskutow ana na 
posiedzeniu wspólnym naczelników wy­
działów Instytutu pod przewodnictwem 
p. Lipińskiego. W tych warunkach k o ­
ledzy p Pszczółkowskiego nie mogli 
przyjąć biernie faktu jego dymisji, ,,ka-

KONFSSKATY
Lwowski „Dziennik Ludowy" — tak, 

jak i inne pisma partyjne — praw ie co­
dziennie ulega konfiskacie!

Numer z dn, 9 września został skon­
fiskowany za dwa ustępy z artykułu pt. 
,Sądy doraźne" oraz za dwie z pośród 
czterech rezolucyj konferencji samorzą­
dowej P. P. S., a mianowicie, za rezo­
lucję w sprawie rządów komisarskich 
i w sprawie polityki finansowej Rządu 
(obie przedrukow ane z nieskonfiskowa- 
nego „Robotnika").

ry" indywidualnej za owoc pracy zbio­
rowej. Ale p. Lipiński uw ażał za do­
puszczalne odgrodzić się w wywiadzie 
prasowym od treści komunikatu, k tó ­
remu sam patronow ał, i naw et napom­
knąć o „wyciągnięciu konsekwencji". 
Istotnie! są „konsekwencje" w postaci 
dymisji p. Pszczółkowskiego...

*  *
*

P. Lip ński był tfawniej, niezbyt daw ­
no, zwolennikiem t. zw. lewicy PPS.; 
był nim jeszcze podczas wojny; p. Ja­
strzębski reprezentow ał jeszcze w listo­
padzie r. 1918 ideologję według której 
PPS, stanow iła obóz „socjal - oportuni- 
stów".

Dlatego też postaw a p.p. Lipińskiego 
i Jastrzębskiego wobec danej sprawy 
musi powodować szczególniej przykre 
zdziwienie. Nie złożyli oni dowodu od­
wagi cywilnej.

P. Lipiński złożył w prawdzie podanie 
o dymisję, ale... nie w obronie p 
Pszczółkowskiego, nie w obronie nau­
kowej niezależności Instytutu,

zwał przedstawicieli Amer. Izby 
Handlowej, aby oni paraliżowali a k ­
cję w zarodku przed wydostaniem 
się jej na forum parlamentu.

Gdy idzie o ubezpieczenie na sta­
rość — to kilkanaście już stanów 
Unji Stanów Zjednoczonych wprowa­
dziło u siebie to doniosłe ubezpiecze­
nie, podczas gdy my — Polska w to­
warzystwie zdaje się tylko W ęgier, 
Jugosławji i... Albanji zostaliśmy w 
tyle. Znane są losy projektu tego u- 
bezpieczenia. Gdy pod naciskiem

P. P. S. gabinet jeszcze p. Bartla 
wniósł projekt do Sejmu poprzednie­
go i gdy sprawa była w referacie — 
to nie kto inny jak właśnie pułk. Pry- 
stor jako minister Pracy i Op. Społ. 
cofnął projekt rzekomo dla... popra­
wienia. Nowy projekt nie wpłynął do 
Sejmu, a natomiast skończyło się na 
obłudnej demagogji ze strony klubu 
B. B.

Smutna rzeczywistość wygląda u 
nas w ten sposób, że 6chodzimy na 
filantropję, na rozdawnictwo z miło­

sierdzia zupy gorącej, na dawną mo­
dłę amerykańską, “czyli w najgorszy 
sposób „amerykanizujemy się", pod­
czas gdy Ameryka zaczyna się pod 
naporem  grozy położenia „europei­
zować" pod względem społecznych 
ubezpieczeń. My zaś chcemy zaim­
ponować: zrównaniem więźniów po­
litycznych z kryminalnymi, sądami 
doraźnymi i miljonem dzieci poza 
szkolą! — Tragiczny dorobek!...

Zygmunt Piotrowski.

P O  R O K U
W nocy z 9 na 10 września r. 1930 

dokonane zostały aresztowania brze­
skie. Nakazy podpisał p. gen- Skład- 
kowski; prokurator Michałowski i sę­
dzia śledczy Demant akceptowali je 
dopiero po fakcie dokonanvm. N astą­
piła słynna „zupełna izolacja"; czytv- 
waliśmy w dziennikach „sanacyjnych" 
tajemnicze, oełne niedomówień wy­
wiady p. Michałowskiego. Obrona 
prawna, złożona z najwybitniejszych 
przedstawicieli adwokatury polskiej, 
nie miała dostępu do więzienia brze­
skiego. W kołach „sanacyjnych" k rą­
żyły pogłoski o wykrytym „spisku 
straszliwym", o tern, że „nie było 
czasu" na uzyskiwanie zgody władz 
sądowych bo coś tam  groziło tuż, za­
raz, bezpośrednio...

Po wyborach część więźniów zwol­
niono za ogromnemi kaucjami (prze­
ważnie po 10,000 zł.); sprawa wię­
źniów brzeskich znalazła się na po­
rządku dziennym nowego Sejmu; 
B. B. „zatwierdził m oralnie” postę­
powanie p.p. Kostka - Biernackiego, 
Ryszanka, Kaciukiewicza i innych; 
nrof- Krzyżanowski — jedyny poseł 
B, B. — wyciągnął stąd właściwe 
konsekwencje; konserwatyści polscy 
z ks. Januszem Radziwiłłem na cze­
le wzięli na siebie uroczyście odpo­
wiedzialność moralną za Brześć; 
przebrzmiała historia sędziego To­
maszewskiego w Bydgoszczy; p- Mi­
chałowski został ministrem; p. Ko- 
stek-Biernacki — wojewodą; p. P r -  
szanek — podpułkownikiem dyplo­
mowanym; „odnośny" podkomif 
policji -— komornikiem sądowym; 
społeczeństwo zdało sobie dokładnie 
spawę z roli swoistej, jaką w tern 
wszystkiem odebrał „liberalny" i u- 
grzecznionv p. August Zaleski; de­
mokracja francuska obserwowała ze 
zdumieniem rolę „propagandową" 
dvplomatow . lewicowych", pp. An, 
Miihlsteina i Wł. Neumana; koniec 
końców i to minęło... I wreszcie —

minął cały rok.
No więc jakże?
Przez dwanaście miesięcy p- De­

mant nie zdążył sporządzić aktu  o- 
skarżenia? Wszak p. Składkowski
wtedy, przed rokiem, sądził, że in te­
res Rzeczypospolitei nakazuje po­
śpiech bezwzględny? musiały chyba 
być jakieś fakty, jakieś dane bez­
sporne? cóż się stało z tymi faktami? 
Czy nie wystarczają one p. Beman- 
towi dla zakończenia dwunastomie­
sięcznego śledztwa? W szak w ystar­
czyły rok temu dla wyrażenia zgody 
imieniem sądownictwa polskiego na 
aresztowania dokonane!... W szak pp. 
Michałowski, Bemant zaangażowali 
publicznie

swój honor osobisty
w tej sprawie, bo twierdzili,że mieli 
obowiązek tak właśnie, a nie yiaczej, 
odnieść się do więźniów brzeskich, 
bo twierdzili, że są w posiadaniu 
faktów i dowodów „działalności an­
typaństwowej" b. prem jera Rządu 
Obrony Narodowej obrońcy z Mar- 
marosz-Rziget, ministra Rządu Ludo­
wego i Rządu Koalicyjnego, b. kie­
rownika oddziałów lotnych P. O. W. 
i t. d., i t- d.

Gdzież jest ten
akt oskarżenia?

Dwanaście miesięcy czekała opi- 
nja kraju. Dwanaście miesięcy cze­
kali spokojnie dawni więźniowie 
brzescy. Czekali i milczeli. Milcze­
li, bo czekali na Sąd Rzeczypospoli­
tej- Jeżeli ktoś przypuszcza, że 
Brześć „rozszedł się już po kościach", 
— ten ktoś myli się bardzo gruntow­
nie...

Pozostanie w Nowogródku
Zc źródeł urzędowych zaprzeczają, jako­

by p, Kcstck-Biernacki miał zostać wice­
ministrem spraw wewnętrznych.



Str. 2 „RObOTNIK",, czwartem 10 września.

L I S T
P iszą do W as, panow ie konserw a  

ły śc i po lscy , w łaśn ie do  W as w  p ierw ­
szą  rocznicą nocy z dn. 9 na dzień  10 
w rześn ia . To, czego B rześć dokonał 
p om iądzy  nami —  uczestn ikam i w spół 
nej k ied yś p ra cy  n iepodleg łościow ej, 
—  to W as nie d o ty c zy . W szak  W as 
nie by ło  w te j pracy . N ie zrozum iecie  
nigdy naszego rozdarcia  duchowego, 
ani ob łędn ej, g łu p ie j, naiw nej nadziei, 
ze  p rzec ie  to nie ten  i nie ów, nie ten, 
z  k tórym  sią ty le  razem  p rze ży w a ło ;  
nie zrozu m iecie  n igdy całego bezm ia­
ru naszych  gniew ów , i żalu, i b ezsil­
nej ro zp a czy . O tym  w szys tk im  W y  
nic nie w iecie. A le  p iszą  do W as d la ­
tego, by  W am  w  tą p ie rw szą  rocznicą  
uprzytom n ić  część  nieuniknionej, jak  
śm ierć, p ra w d y  po lsk ie j.

Coście  W y ze  sobą do Polski N ie­
p o d leg łe j p rzyn ie ś li w  ow e dni lis to ­
p a d a  roku ty s ią c  dziew iąćsetn ego  o- 
siem nastego, k ied y  słych ać b y ło  od  
Poznania po W ilno „p łacz ogrom ny  
zm artw ychw stan ia"  ? P rzyn ieśliśc ie  
trochę p iękn ej zaciętości, z jaką n iek­
tó rzy  z  p o śród  W as tr zym a li sią skra­
w ka ziem i k reso w ej naprzekór w sze l­
kim zaw iejom ; p rzyn ieśliśc ie  w sza k że  
zarazem  garb s tra sz liw y  „ tró jlo ja liz -  
mu", św iadec tw a  n iezliczone trw o żli­
w e j n iew iary w e  w łasną m oc narodu, 
„białe spodnie" kam er junkrów  car­
skich, u zysk iw an e w śró d  sk rzyp u  
szubienic, „erą B adeniego“ z K on­
s ty tu c y jn y c h " dośw iadczeń  G alicji, 
śm ieszne, dziecinne  .,rokow ania w o­
jenne' z  BeSelerem , k tóre nam omal 
nie zm arnowały; k n v a w e j o fiary  L e­
g ionów , Tnhiście w n ieśli „dorobek  
dzie io w "  W aszych  b łędów  oo litycz-  
rvch , W aszego egoizm u klasow ego, 
W a sze j obaw y śm ierte ln e j p rze d  Lu­
dem ...

P olska  W am  p rzeb a czy ła  w s z y s t­
ko... Z  Dobla.żliwością bez granic nie 
za żą d a ła  rachunku z  m inionych lat. 
Nie tknęła  lasów  i pałaców . N ie p r ze ­
c iw staw iła  brzęku  kajdan  sybirskich  
m undurom  duzorskim trzech  cesa rzy -  
n a iezd zcó w . N ie w y zn a c zy ła  sp ra w ie ­
d liw e j ka ry  za  g rzb ie t fornala, siepa- 
ny nahajem  kozackim  w  pam iętnym  
roku ty s ią c  dzieu ń ećsetn ym  p ią tym . 
Bo „Ta, co nie zg inęła '1 sz ła  p o p rzez  
ro lę f zroszon ą  po tem  p a ń szczy zn y , 
sz ła  p o p rze z  m iasta p rzek lę te , owiane 
dym em  kom inów  fabryczn ych , p rze ­
ża r te  śluzem  gruźlicy, sz ła , spow ita
w  n łaszcz M IŁ O SIE R D Z IA  P O L ­
S K IE G O ; bo „ p łacz ogrom ny zm ar­
tw ychw stan ia"  za to p ił w  sobie naw et 
rozeznanie k r zy w d y  odw ieczn ej.

* *
M

N ie zrozu m ieliśc ie  i rde oceniliście...

K s ią że  Jan u sz R a d z iw iłł m ów ił w  
S ejm ie o B rześciu , jako o „procesie  
d zie jo w ym  . C zy  zd a w a ł sobie sp ra ­
w ę z  brzm ienia  O K R U C IE Ń S T W A  
tych  s łó w ?  W dniu sw o je j m ow y ksią­
żę  Jan u sz R a d z iw iłł zam ordow ał rę­
kam i w łasn em i M IŁ O SIE R D Z IE  
P O L SK IE , o św ia d czy ł bow iem  Ludo­
w i, że  ro zs trzyg a ć  winna o w s z y s t• 
kim  p o trzeb a  „procesu  d zie jo w eg o ", a 
różne w sza k  b yw a ją ... „ procesy  d z ie ­
jow e"...

* *
*

W  p ie rw szą  te d y  roczn icę nocy z 
an. 9 na dzień  10 w rześn ia  p iszę  do  
W as kon serw a tyśc i p o lscy , b y  W am  
przypom n ieć , żeśc ie  p rze z  usta  ch rze­
ścijańskie księcia R a d ziw iłła  uśw ięci­
li za sa d ę  pogańskego R zvm u : „ B IA ­
D A ZW Y C IĘ Ż O N Y M !" U św ięciliśc ie  
d la  W S Z Y S T K IC H  i na długo. Po­
w ięk szy liśc ie  garb W aszych  win d z ie ­
jow ych  o c iężar tak  w ie lk i, rak c ięż­
kim i  w ielk im  je s t g ła z  G N IE W U  
BEZ M IŁ O SIE R D Z IA , kary  bez po­
błażania, ża lu  i bólu bez m ożności 
orzebaczenia .

B Y Ł Y .

PODZIĘKOWANIE.

Centralny Sportowy Wydział Kobiecy 
Z.R.S.S. składa niniejszem wyrazy serdecz­
nego podziękowania towarzyszkom: Kaniów - 
nie, Kłuszyńskiej, Krygierowej i Tomaszew­
skiej za pomoc i pracę przy organizowani-! 
i prowadzeniu kobiecych robotniczych obo­
zów sportowych w Sulejowie i w Chłapowie, 
w Iipcu i sierpniu b. r.

Przewodnicząca Wydziału 
Janina Ryngmanowa.

P O K W IT O W A N IE
NA BEZROBOTNYCH,

Bezimiennie zł. 5.

NA ROBOTN. TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI
K. Chabros zł, 10,

NA WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH.
Wacław Świątek w Nikiszowicach zł. 2.
Jurek J . zł. 5.

Handel Zagraniczny
Zw iązR u R epubliK  \SowiecKich

A rtykuł, zamieszczony poniżej, daje nikom ocenę sytuacji gospodarczej ,
zwięzłą charakterystykę handlu zagra­ świata. Red.
nicznego Związku Republik Sowiecki-h. W p o ró w n a n iu z o k re se m  p rz e d w o -
Sądzimy, że dane — ściśle rzeczowe — jen n y m  handel zagraniczny Rosji z n re -
w nim zaw arte, ułatw ią naszym czytcl- n ił się, ja k  n a s tę p u je :

IMPORT. EKSPORT.
tys. tonn miljony tys, tonn miljony rubli

rubli
1913 — 1374,3 24,113,4 1520,1
1927 — 28 (1.X—30.IX) 2014 946 8,867 788
1928 — 29 (1.X—30.IX) 1718 837 - 12,618 890
1929 — 30 (1.X—30.IX) 4364 1069 20,521 1002

W z'ąwszy pod uwagę zmiany, zaszłe 
w cenach od czasu wojny, można obli­
czać że wywóz rosyjski osiągnął w r. 
1928 — 29 45% a w r. ’929—30 50% 
w artości przedwojennej; dla przywozu 
odpowiednie cyfry byłyby 50% i 60%. 
W swej całości eksport rosyjski nie

1. Środki żywnościowe
2. Zwierzęta
3. Surowce i półfabrykaty
4. Produkty wykończone

Głównemi produktam i eksportu są, 
według stopnia znaczenia, drzewo 
(18%), nafta (16%), zboże (12%) i fu tra 
(8%). Pomiędzy towarami, importowa- 
nemi do Rosji, należy postawić na pier- 
wszem miejscu maszyny, aparaty, tra k ­
tory, części maszyn i aparaty  precyzyj­
ne, k tó re  stanowią praw ie połowę — 
(45%) ogólnej wartości przywozu. Po­
tem następują metale, produkty żywnoś­
ciowe, bawełna, wełna i t. d. Zaledwie 
dziesięć procent importu jest przezna- 
c;one na konsumcję bieżącą, reszta jest 
przeznaczona dla przem ysłu i dla wyko­
nania planu industrializacji.

Głównymi klijentami Sowietów są 
Anglia i Niemcy, k tóre  pochłaniają wię 
cej niż 20% wywozu rosyjskiego każde 
z osobna. Pomiędzy dostawcami należy 
wymienić w pierwszym rzędzie Stany 
Zjednoczone, k tó re  zdobyły pierwsze 
miejisce w 1930 r., dostarczając Sowie­
tom więcej niż 26% importowanych 
przez nie towarów. Dalej idą Niemcy 
(22%), W ielka Brytanja (7%), Persja, Pol 
ska, Francja, Indje, Argentyna, Czecho­
słowacja i t. d.

Je s t niezwykle trudno stw ierdzić ze 
słusznością, czy Sowiety prow adzą istot 
ny „dumping”, sprzedając swe produk­
ty zagranicy po cenach niższych nawet, 
niż w  samej Rosji. W ydaje się, że ten 
w ypadek ma miejsce, naprzykład, dla 
nafty i zapałek lecz z braku dokładnych 
danych, nie jest możliwem poważne 
przestudiowanie tego zagadnienia. Zre­
sztą, aby wyjaśnić tę kwestję, należało­
by ustalić, co to  jest rubel — czerw o­
niec i jaka jest jego realna, objektywna 
wartość. Otóż, ta ocena jest niemożli­
wa gdyż pieniądz rosyjśki jest raczej 
konwencjonalnym znakiem wymiennym, 
niż w artością ;jego eksport i import jest 
zabroniony i nie jest on notow any na 
rynkach zagranicznych.

Odwrotnie, jest faktem niezaprze­
czalnym, że państwo, posiadające w Ro­
sji nie tylko monopol handlu zagranicz­
nego, lecz także produkcji i robotnika, 
może produkow ać za ceuę, jaką niu się 
podoba ustalić i że w aluta zagraniczna, 
otrzym ana dzięki eksportowi, będzie 
m iała dla n rego zawsze w iększą wartość

przedstaw ia naw et 2% eksportu świato­
wego i nie przekracza wyników tak  m a­
łego kraju jak Szwajcarja.

Oto rozczłonkowanie handlu rosyj­
skiego od dn. 1 października 1929 do 30 
września 1930 r., według wartości głów­
nych grup towarowych:

Eksport
27.4 (procentowol 

1,0
62.5 
10,1

Im port
8,1

38,6
1,3

51,4

(jakieby nie były ceny sprzedaży), niż 
poczynione, celem zdobycie produktów  
eksportowanych, wydatki. Sowiety są 
zmuszone do sprzedaw ania zagranicę, 
aby móc importować narzędzia, p rze­
znaczone dla industrjal’zacji kraju. W 
obecnych w arunkach depresji gospodar­
czej Sowiety bywają często zmuszone 
do sprzedaw ania taniej, niż ich konku­
renci pragnąc „umieścić" swe tow ary 
za wszelką cenę.

Z drugiej strony jest pewnem, że pro­
blem at „dumpingu św ieck ieg o "  nie 
przybrałby takiego znaczenia, gdyby 
świat nie przeżyw ał tak  ciężkiego k ry ­
zysu ekonomicznego. Widzi się np. w 
eksporcie rosyjskim przyczynę zniżki 
cen zboża. Otóż, w rzeczywistości, ta 
zniżka nastąp iła  przedtem , nim zboże 
rosyjskie zostało rzucone na rynek. Zre­
sztą Sowiety wywoziły w 1930 r, o 3 
miłj. ton zboża mniej w stosunku do 
12 milj. ton przedwojennych. Zdaje się, 
iż zapomniano kompletnie, że Rosija 
jest jeszcze krajem  głównie rolniczym, i 
cały świat robi w rażenie bardzo zasko­
czonego przez ponowne podjęcie ekspor 
tu zboża rosyjskiego.

Eksport rosyjski nie przedstaw iałby 
niebezpieczeństw a dla innych krajów, 
gdyby produkcja zbóż w A ustralji i w A- 
m eryce nie rozw inęła się tak  gw ałto­
wnie w raz ze zmniejszeniem się spoty- 
c 'a  chleba. Obecnie najsilniej dolknię- 
temi eksportem  zboża rosyjskiego są 
Polska, W ęgry i kraje bałkańskie.

Co się tyczy ekspor tu  drzewa, zazna­
czają że w r. 1930, gdy Rosja powiększy­
ła swój wywóz o 50% — Szwecja i Fin- 
landja zmn ejszyły swój o 20% każda. 
Je s t prawdopodobnem, że w 1931 r. 
wywóz drzewa rosyjskiego jeszcze w ię­
cej wzrośnie, gdyż Szwecja i Finlandja 
przewidują już zgóry zmniejszenie się 
dalsze swego wywozu. Należy jednakże 
podkreślić, że dopiero w r, 1930 wróci­
ła Rosja w tym dziale do poziomu pnzed 
wojennego.

Co się tyczy nafty, Rosja wywozi jej 
w ęcej, niż przed wojną i konkurencji 
sowieckiej należy przypisać zniżkę ce­
ny benzyny, k tóra  nastąpiła w  roku ubie 
głym.

Państwa, dotknięte wywozem sow 'e- 
ckim próbowały zorganizować mniej lub 
więcej poważną obronę przeciw  im­
portow i tow arów  sowieckich, jednakże 
bez wielkiego do dziś dnia rezultatu . Tak 
np. Francja ustanow iła system licencji 
importowych, k tóre, według zdania za­
interesowanych; nie dały oczekiwanych 
rezultatów , gtfyż bilans handlowy rosyj­
sko . francuski pozostaje nadal wybitnie 
deficytowy dla Francji.

K anada zabroniła niedawno przyw o­
zu rosyjskiego drzewa i antracytu, lecz 
jest jeszcze zawcześnie, aby móc osą Izić 
w ten  sposób osiągnięte rezultaty. W 
Stanach Zjednoczonych zwalczają się 
dwie tendencje: importowi rosyjskiemu 
przeciw staw iają się producenci masy 
papierow ej i cellulozy, kompanje górni­
cze z Pensylwanji i w łaściciele kopalń 
manganu, którzy ucierpieli od konku­
rencji sowieckiej; są zaś za nim te ga­
łęzie przemysłu, k tóre  wywożą do Rosji, 
bądź też wykonywują prace konstruk­
cyjne dla Rządu Sowieckiego. W lecie 
roku 1930 zwyciężyli pierw si i zostały 
zdecydowane zakaz przywozu i konfi­
skata drzew a rosyjskiego lecz w krótce 
potem  przew ażyły interesy eksporte­
rów i w obliczu kryzysu zarządzenia te 
zostały cofnięte.

Inne kraje zainteresow ane ze wzglę­
dów politycznych, czy ekonomicznych 
w utrzym aniu i w rozwijaniu stosunków 
z Sowietami starały  się popierać handel 
z niemi.

Wogóle poważne stosunki handlowe 
nie mogą być utrzym ane z Sowietami i- 
naczej, niż za pośrednictwem  gwarancji 
państwowych lub bankowych, gdyż So­
wiety nie płacą z reguły więcej, jak 
25% gotówką i wymagają 20 do 30 m ie­
sięcy kredytu na resztę.

Naturalnie, że wszelki układ tego ro ­
dzaju jest cenną pomocą dla Rządu so­
w ieckiego i to  nie tylko przez pomoc 
m aterjalną jaką ofiaruje, lecz także i 
przedewszystkiem  z tego względu, te  in­
teresuje on w zrastającą liczbę instytu- 
cyj przemysłowych i finansowych w s ta ­
bilizacji stosunków w Rosji.

Bezrobocie i ogólna depresja (nie mó • 
wiąc już o względach natury  raczej po­
litycznej, niż finansowej), popychają k ra ­
je specjalnie dotknięte przez kryzys — 
a mianowicie Niemcy, Anglję i Stany 
Zjednoczone — tfo w yszukiw ania środ­
ków  celem rozwinięcia stosunków  h an ­
dlowych z Rosją Sowiecką.

Swego czasu dzienniki opublikowały 
w tym względzie bardzo charak terysty­
czną notatkę, k tó ra  była tylko bardzo 
m iękko zdem entowana a mianowicie: p. 
M ontagu Norman, dyrek tor Banku A n­
gielskiego m iał konferować i  kierow ni­
kami pewnych wielkich banków  euro­
pejskich i am erykańskich w sprawi^ 
stworzenie konsorcjum bankowego, prze 
znaczonego do finansowania handlu z 
Rosją. Je s t witfocznem, że w tym k e -  
runku pćidzie ekonomiczna polityka mię 
dzynarcidowa w stosunku do Związku So 
wieckiego. o ile oczywiście wielkie mo­
carstw a nie zerwą z Sowietami, co z re ­
sztą — trzeba rzec—wydaje się bardzo 
mało prawdopodobnem.

Zet.

Ostatnie wiadomości
DEPESZE — TELEFONY— WIADOMOŚCI RADJ0WE

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD KAS 
CHORYCH.

W Pradze zakończone zostały obrady 
zjazdu m iędzynarodowego związku Kas 
Chorych. Zjazd uchwalił rezolucję, stw ier 
dzającą z uznaniem, że obowiązkowe u* 
bezpieczenie w Kasach Chorych rozsze­
rza się na coraz w iększą ilość państw  
oraz wskazującą, że w obecnej dobie 
kryzysu gospodarczego, kiedy byt ro­
botnika znacznie się pogorszył, Kasy 
Chorych posiadają szczególnie wielkie 
znaczenie.

ZNISZCZONE ZBIORY WE FRANCJI.
Ulewne deszcze, k tóre  przechodzą nad 

Francją, spowodowały zniszczenie części 
tegorocznych zbiorów. W lipcu r. b. u- 
rodzaj tegoroczny obliczany był jako 
bardzo dobry.

Obecnie obliczają, że przeciętny u ro ­
dzaj we Francji, k tóry  wynosi 80 m ’ljo- 
nów podwójnych centnarów, spadnie do 
70 milionów.

Również i jakość urodzajów się pogor­
szy.

Należy przypuszczać, że w skutek k lę­
ski deszczu import produktów  rolnych 
do Francji wyniesie około 50 miljonów 
podwójnych centnarów,

CHOLERA.
Epitfemja cholery w Iraku szerzy się 

w gwałtowny sposób. Epidemja przerzu. 
ciła się z południa na północ i ogarnęła 
dorzecze Tygrysu.

W  ciągu ostatniego miesiąca zareje­
strow ano 380 wypadków śmierci i 730 
wypadków choroby, W mieście Am ara 
zanotowano 60 wypadków  cholery, z te­
go 51 śmiertelnych. W ostatnich dniach 
epidemja pojawiła się w mieście Ham- 
man.

ŚNIEGI W GÓRACH.
Na szczytach Gór Olbrzymich zauw a­

żono obfite opady śnieżne, k tóre  miej­
scami przekraczają pół m etra. Tem pera, 
tura w miejscowościach górskich spadla 
tfo 2° poniżej zera.

KONFLIKT CHIŃSKO - JAPOŃSKI.
„Daily Telegraph" donosi z Tokjo, iż 

garnizony japońskie w Mandżurji zostały 
wzmocnione. Tłumaczy się to  zaostrzę 
niem stosunków  japońsko . chińskich spo 
wodowanym rozstrzelaniem  przez woj­
ska chińskie kapitana japońskiego sz ta­
bu generalnego Nakam ura,

Rząd japoński założył p ro test w Nan- 
kinie, oświadczając, te  N akam ura znaj­
dował się w Chinach na podstaw ie zez­
wolenia w ładz chińskich. Rząd chińsk'

nie tfał dotychczas zadośćuczynienia Ja . 
ponji za rozstrzelanie oficera.
PRZED WYBORAMI W  JU G O SŁA W JI

Ordynacja wyborcza ogłoszona ma 
być w  przyszłym tygodniu. W kołach 
politycznych tw ierdzą, że liczba posłów 
ustalona będzie na 250, senatorów  zaś 
na 100. Z tej liczby 50 wybiera naród, 
50 mianuje król. Dotychczas niew iado­
mo, czy głosowanie będzie tajne, czy też 
jawńe. Stronnictw a opozycyjne praw ­
dopodobnie zblokują się podczas w y­
borów.

W ALKA Z BEZROBOCIEM 
W NIEMCZECH.

Ogłoszone zostały główne zasady 
planu walki z bezrobociem. Plan ten  
polega na osadzeniu na roli około 100 
tys. bezrobotnych. Na sam Berlin przy­
pada około 20.000 bezrobotnych, k tó ­
rzy otrzymają drobne 

parcele
w okolicach Berlina. Rząd poza tern 
planuje podjęcie wielkiej akcji społecz­
nej, do której przystąpić mają organiza­
cje społeczne, zajmujące się opieką i fi­
lantropią. W najbliższych dniach u k a­
zać się ma odezwa rządu, apelująca do 
obywateli, aby śpieszyli z pomocą bez­
robotnym.

JULJ.USZ W IR S K I.

B A L L A D A
R zecze  E sterhaz  —  graf 
Do pachołków  i sług:
Lud się bu rzy  po chatach i szem rze .

„ T y  mi, hrabio, bunt zd ła w ,
„Niech obw ieści im  róg, —

„K to  dłoń  w zn iesie  na zam ek , ten
ze m rze “

B ieżą  sługi p rze z  w sie
I  ztręb u ją  na w iec
Ludu m nogie, m ilczące tłu m y: —

„C ham y, k a żd y  niech w ie,
„Że da  g łow ę p o d  m iecz,
„Jeśli w rych le  nie ścichną szum y".

W  zam ku m iecz o s tr zy  kat,
A  Lud ra d z i po wsiach,
J a k  tum ultu  uniknąć i k a ry .

W reszc ie  z  w ielu  złych  rad  
J edn ą  w sk a za ł im strach:
—  Ścięli g łow ę grafow i,  —  psie pary

KONFLIKT W PRZEMYŚLE 
PIEKARSKIM

Przed tygodniem została wymówiona 
umowa zbiorowa .obowiązująca w  p rze­
myśle piekarskim  od 11 lat.

W łaściciele piekarń  dążą do tego. 
aby w  piekarniach istniał stan  bezumo­
wny, co pozwoli na zwiększenie wyzys­
ku robotników.

Ze strony Związku robotniczego w y­
suwane są następujące postulaty:

1, W prow adzenie do piekarń  takiego 
podziału pracy, aby bezrobotni zostali 
zatrudnieni.

2. Zwiększenie okresu urlopowego a 
16 dni do miesiąca. Żądanie to  motywo­
wane jest nocną p racą piekarzy, która 
wyczerpuje robotników.

Ze strony właścicieli piekarń istnieje 
duży opór wobec postulatów  robotni­
czych.

Nie jest wykluczone, że dojdzie do 
strajku.

G EN . S IK O R S K I
W WARSZAWIE

Onegdaj pow rócił do W arszawy, po 
dłuższym pobycie zagranicą, gen. W ła­
dysław  Sikorski, b. premjer.

Gen. Sikorski po przew rocie m ajo­
wym pełnił początkow o obowiązki do­
wódcy DOK Lwów. Przeniesiony w  r. 
1927 do dyspozycji m inistra Spraw  W oj­
skowych, dotychczas w łaściw ie żadnego 
przydziału nie ma.

Komisia finansowo-budżetowa 
Rady miejskiej

Na dziś zwołano posiedzenie Komisji 
finansowo . budżetowej Rady miejsk'ej.

Na porządku dziennym jest przede­
wszystkiem spraw a zaciągnięcia poży­
czki 1.300.000 zł. w Banku Gosp. K ra­
jowego, a dalej różne wnioski budżeto­
we, jak dodatkow e kredyty  piekarn i 
miejskiej, dopłata do kosztów  utrzym a­
nia w szpitalach, dodatkowe kredyty na 
dokończenie budowy domów m ieszkal­
nych i t. p.

Nie ma w cale na porządku dziennym 
Komisji spraw y uposażeń pracow ników  
miejskich, jakkolw iek jest to  spraw a n e- 
zawoidnie najbardziej bezpośrednio do­
tykająca budżetu i finansów miejskich.

USTAWA SAMORZĄDOWA
Dzisiaj w lokalu Związku M iast odbę­

dzie się posiedzenie poświęcone omó­
w ieniu projektu ustaw y samorządowej, 
opracowanej przez M inisterjum Spraw 
W ew nętrznych,

Na posiedzeniu tym rozpatrzone będą 
; tezy  sformułowane przez biuro Związku 
; Miast.
• Podstaw y projektu rządowego omówi­

my w specjalnym artykuile.

Z M IA N Y
W ROZKŁADZIE JAZDY 

KOLEJAMI
Z dniem 15 września u r u c h o m i o n y  z*. 

stanie pociąg nr. 617 komunikacji W ar­
szawa Gd.—Sierpc, k tóry  będzie odcho­
dził z W arszawy o g. 6 m. 45, a do S ierp , 
ca będzie przychodził o godz. 10 m. 22. 
Od tejże daty odwołany zostaje poc. 
Nr. 653 tej samej komunikacji, odcho­
dzący z W arszaw y Gd. o godz. 0 m. 55 
i przychodzący do S ierpca o g. 4 m. 35.

W związku z powyższem zmieniony 
zostaje z dniem 15 września r. b. roz­
kład  pociągu Nr. 647, k tóry  z W arsza­
wy Gd. będzie odchodził o godz. 0 m. 
55, zam iast o godz. 0 m. 10, a do Mo­
dlina będzie przychodził o g. 1 ®. 54, 
zam iast o g. 1 m- 05.

Z powodu słabej frekwencji podróż­
nych odwołany zostaje z dn. 10 w rześ­
nia r. b. kurs wagonu kl. II bezpośred­
niej komunikacji W arszaw a — Berlin 

j w  pociągu Nr, 513, odchodzącym a 
i dw orca Głównego w W arszaw ie o godz. 
j 19 m. 05 i w kierunku odwrotnym  w 
1 w  poc. Nr, 514,

\



„ R O B O T N IK “ v czwartek 10 września.

DZIECI 
MOJEJ ULICY
Sędziem u W andzie G rabińskiej po ­

święcam.
Na podwórzu w sieni, w suterynach, 

wszędzie tam, gdzie pachnie kapustą i 
kartoflami, gdzie powietrze przesycone 
jest mydlinami i parą bawią się dzieci 
mojej ulicy. Słuchają śpiewu żebraków, 
świstu tramwajów i nawoływań chłop­
ców, roznoszących gazety. Gryzą tw ar­
dy. razowy chleb swego dzieciństwa, 
wchłaniając w piersi sitęchły odór sute- 
ryny.

Na dole słychać przytłumiony tupot 
kopyt końskich. W bramę wjeżdża kan­
ciasty wóz podatkowy. Dzieci znają go 
dobrr.ja lecz się nie dziwią. Nie można 
*ię ptsecież wszystkiemu ustawicznie 
dziwić. Z wszystkich okien wychylają 
•ię twarze. „Poco przyjechał, do kogo, 
dlaczego nie odchodzi?" Ludzie w cięż­
kich butach bezlitośnie wkraczają na 
echody. Dzieci spoglądają na siebie z 
współczuciem. Może to  do Abramka, 
może do Irki lub Staśka? — Nie — to 
do małej Andzi z trzeciego piętra. An- 
dzia pędzi do domu, po chwili wygląda 
z okna jej zapłakana twarzyczka. Te­
raz wiedzą jut wszyscy — chcą im za­
brać szafę. Zabrać szafę tę, którą mat­
ka Andizi codziennie czyści maścią, aby 
wyglądała jak mahoń, szafę stanowiącą 
jej posag, piękny mebel z dawnych cza­
sów.

W domu krótki djalog. „Jeśli nie mo­
żna rozebrać szafy, to weźcie siekierę" 
— mówi pan poborca. „Co, siekierę do 
mojej pracy, mojej krwawicy, ja tu je­
stem panią, nie pozwalam". No, to spró­
bujcie rozebrać.

Szafę rozebrano. Dzieciom zdawało 
się, że to odrywają członki żywego 
człowieka. Zanieśli na wóz — koła koł­
ki, szuflady, drzwi. Ale szafa na wozie 
wyglądała nędznie, pan poborca pomy­
ślał, że i tak  nie wyciśnie z niej tych 60 
zł, podatku — machnął ręką.

„Jeśli pani jiutro zapłaci, to szafę zo­
stawię. Ale proszę pamiętać, bo jutro 
znów przyjdę".

W domu ni* było już więcej szafy. — 
Tylko tam na dole mokły na deszczu 
koła, kołki, szuflady, drzwi. Jeśli się ka 
że przynieść stróżowi — trzeba będzie 
zapłacić, lepiej poczekać na ojca.

Mała Andlzia płacze. Nie słyszy wca­
le, że ktoś puka do dinzwi. To Abramek 
ł Stasiek, jej podwórzowi rycerze, przy­
nieśli na swych drobnych, chudych ple­
cach, wszystkie części szafy. Andzia jut 
nie płacze — uśmiecha się, wreszcie 
znów bawi się na podwórku.

Potem jeszcze długo, długo ktoś przy­
bijał kołek do kołeczka, ścianę do ścia­
ny, aż znów stanęła w kącie nasza — 
kochana, nasza droga szafa.

* *
*

Przed naszym domem jest sklep z wo­
dą sodową. Właścicielką jest matka Han 
ki. Hanka ma jeszcze młodsze rodzeń­
stwo. Na wątłych, chudych ramionach 
dźwiga swą małą siostrzyczkę i mówi 
poważnie — „nie mogę się bawić, mu­
szę pilnować dteieoka".

Na ulicy przed sklepem z wodą so­
dową jakiś obdarty chłopak zachwala 
brudną, lepką lemoniadę. Hanka dostrze 
ga go, biegnie pędem do matki.

„Mamo, patrz — pnzed sklepem stoi 
konkurent..."

*
*  *

Niektóre z dzieci pracują. Jeden przy 
nosi obiad z restauracji chorej pani Gaj- 
ło, z trzeciego piętra. Musi to  robić co­
dziennie o tej samej porze. W raca z po­
wrotem do kuchni, jeśli mięso pani nic 
smakuje i wysłuchuje klątw kucharki. 
Za to wszystko dostaje 10 groszy.

Drugi wystaje godzinami pnzed halą 
i odnosi pięknym panom prowianty. Po­
kornie czeka w sieni, aż służąca wy­
niesie zapłatę.

* *
*

W  niedzielę wszystkie dzieci urządza 
ją kino. Nie — na niby — Lolek ma 
prawdziwy aparat —- klisze kupiono za 
wspólne pieniądze. Wprawdzie ciągle 
się łamią, ale dzieci są i tak zadowolo­
ne. Irka z uciechy kopie Staśka nogami. 
Stasiek odpowiada z godnością: „Nie
powinnaś mnie kopać, bo tego nie robi 
żadna dama”. „Ale kiedy ja nie jestem 
żadna dama" — odpowiada śmiejąc się 
Irka. „To nic — ty o tern nie wiesz, ale 
ja ci mówię, że ty  jesteś prawdziwą da­
mą".

***

„Diabeł w ornacie” na ratuszu warszawskim

Kiedyś starej pani Deslerowej zginął 
piesek — ten sam którego karmiła her- 
batą i jajecznicą. „Ledi, chodź tu, Le- 
di , woła stroskana pani. Wszędzie roz- 
legają się chichoty — tylko dzieci — te 
jedne zrozumiały. Przyniosły w ramio­
nach psa i oddały starej, siwej pani.

W domu przed zaśnięciem dzieci ma­
rzą. Lolek chce być operatorem filmo­
wym, Abramek poetą, a Irka prawdziwą 
damą.

V

K iedyś w  sierpniu  b. r„  gdy fak­
tycznie kasa miejska zaw iesiła w y­
płaty i gdy gw ałtow nie poszuki­
wano w inow ajcy tego fatalnego 
stanu  rzeczy  „Gazeta W arszaw­
ska" zam ieściła arty k u ł p. t. „Djabcł 
w ornacie". T ytu ł ten  musi przypo­
m inać się, ilek roć chce się sch arak ­
teryzow ać ro lę  endecji w sam orzą­
dzie warszawskim -

Zgodnie z całą sw ą typow o drob- 
nomiesizczańską ideologją endecv 
dążyli zaw sze i dążą dalej do h k w i -  
dowania wszelkich przedsiębiorstw  
i urządzeń miejskich, m ających za za ­
danie regulow anie cen i podaży a r ­
tykułów  pierw szej potrzeby.  ̂M iej­
skie zak łady  zaopatryw ania, p iek a r­
nię, cegielnię i t. p. zw alczali en d e­
cy zawsze bardzo konsekw entnie . 
Skoro jednak istnieją te  p rzedsię­
biorstw a, endecy dążyli zaw sze i dą­
żą dalej do opanow ania ich, do obie- 
cia zarządu  niemi, aby m ieć raaterjał 
do w ykazyw ania, że przedsiębiorstw  
żadnych — prócz m ających ch a rak ­
ter m onopolowy — m iasto prow adź : 
nie powinno. Nazywa się ta cala 
„chytra" taktyka: walką z etatyz­
mem, chociaż spraw y prow adzen.a 
takich, czy innych przedsięb iorstw  
miejskich, m unicypalnych, czy kom u­
nalnych (jak k to  chce je nazw ać) nic 
wspólnego z etatyzm em  nie mają-

E ndecy -Dodobnię, jak inne m iesz­
czańskie kluiby w w arszaw skiej R a ­
dzie M iejskiej argum entują koniecz­
ność likw idow ania p rzedsięb iorstw  
m iejskich tern. że są to pozostałości 
pow ojenne, że ideałem iest powrót 
do przedwoiennych metod gospodar­
czych Żadne argum enty, ani też 
w szystko to, oo się na świecie dzieje 
nie mogą burżuazji naszej polskiej, 
czy niepolskiej, chrześcijańskiej, czy

żydowskiej odzw yczaić od tych „ma 
rzeń  ściętej głowy", jadtiemi są 
w szelkie poronione dążenia d'o p o ­
w rotu  do stosunków  przedw ojen­
nych. Życie gospodarcze już do 
owych form nie wróci! W szelkie u- 
siłow ania cofnięcia biegu, jaki w oj­
na i przew ro ty  pow ojenne nadały  ro z ­
wojowi gospodarczem u są w ysiłkiem  
z góry skazanym  na bezcelowość.

Cóż więc ro b ią  endecy i wszyscy, 
k tó rzy  tak, czy inaczej nazyw ając 
się, ich ideologię w yznają i ich m e­
tod taktycznych używ ają? Jak ów 
djabeł, ubierają ornat i dzwonią na 
mszę, której w cale odprawiać nie 
mają zamiaru!

Nie mogąc doprow adzić do  ̂z likw i­
dow ania przedsięb iorstw  m iejskich, 
k tó re  uw ażają za „pomysł djabelski", 
socjalistyczny, wrogi swojej ideologii 
— obejmują zarząd w  tych przedsię­
biorstwach i naocznie wykazują. 
w  ich zarządzie miejskim przedsię­
biorstwa te  muszą być deficytowe! 
Po roku, czy dwuch, takiego w łaśnie 
„zarządzania" przedsiębiorstw am i 
mumicypalnemi przez zasadniczych  
przeciwników prow adzenia tych 
przedsięb iorstw  przez m iasto -— o- 
kazuje sie jasno, że: „miasto nie po­
winno zaimować się prowadzeniem  
M. Z. Z. W,, piekarni miejskiej, dzia­
łu mięsnego i jatek mięsnych, skła­
dów opałowych, sklepów i t. p., po­
nieważ muszą to być imprezy defi­
cytowe". Rola „djabła w ornacie" 
została odegrana doskonale!

Chodzi jednak o jeszcze jedno b a r ­
dzo w ażkie posunięcie taktyczne!

Życie gospodarcze nie chce w ża­
den stoosób pow rócić w  przedw ojen­
ne łożysko. J e s t  bezrobocie. Je s t 
bardzo praw dopodobne, że z p ien ię­
dzy państw ow ych będzie musiała^ być 
zorganizow ana pomoc żywnościowa

czy opałowa dla bezrobotnych, żyją­
cych w  skrajnej nędzy i s tanow ią­
cych elem ent niebezpieczny, groźny 
dla tak  upragnionego p rzez ca łą  bur- 
żuazję „spokoju publicznego".

Tej formie „etatyzmu", jak pomoc 
państwowa, chociażby dla „biednych 
cukrowników w formie premji, pła­
conych za eksport z kieszeni konsu­
m entów  krajowych, podobnie jak 
właścicielom  kopalń węgla, obszar­
nikom i t. d- nigdy endecy nie sprze­
ciwiali się! Nigdy też  np. mieszczań­
stwo żydowskie nie było przeciw ne 
„etatyzm ow i" w formie zezw oleń na 
przyw óz pom arańcz, w inogron, p re ­
mji w yw ozow ych dla 'handlarzy zbo ­
ża i t. d.

„Etatyzm" przynoszący pożytek  
klasom posiadającym jest dobry, ale
in terw encja państw a na rzecz klasy  
pracującej jes t zła, szkodliw a dla „ży 
cła gospodarczego"!

Skoro już ma dojść do tego, że 
trzeb a  będzie rozdzielać m iędzy bez . 
robotnych chleb, węgiel, kartofle  to 
już endecy i zw olennicy ich ideologji 
są tego zdania, że miejskie urządze­
nia aprowizacyjne, jeszcze minm ich 
wysiłków niezlikwidowane, powinny 
znaleźć się pod ich zarządem!

A  więc fachowcami, „specami" do 
prowadzenia tych znienawidzonych  
zakładów byli i są: pp. liski, W a­
chowski, dr. Klein i inni należący do 
obozu politycznego, popierającego o* 
becne prezydjum  m iasta, wrogiego 
w szelkim  przedsiębiorstw om  m iej­
skim, k tóre... nie są pod jego za rzą­
dem.

D jabeł ub iera ornat, by  ogonem 
dzwonić na nabożeństw o dla... innego 
„boga".

T. H.

T r a g e d j a
jedenastu rodzin bezdomnych  
Kobiety 1 dzieci — od miesięcy pod gołem niebem

Na podwórzu magistrackich baraków 
dla bezdomnych, dosłownie

pod gołem niebem
„mieszka1" od miesięcy jedenaście ro­
dzin

bezdomnych, bezrobotnych.
„Mieszkanie" owo podwórzowe znaj­

duje się przy ul. Okopowej 59. Poprze­
dnio te same rodziny były ulokowane 
w innych barakach pod dachem. Ale 
ojcowie i mężowie pozostawali bez pra­
cy; nie mogli więc zapłacić czynszu.

Przewieziono wtedy wszystkich na owo 
podwórze wraz z rzeczami ł... pozosta­
wiono tam na łaskę losu, bo wewnątrz 
baraków przy ul. Okopowej zabrakło 
miejsca.

I taki stan
trwa miesiące.

Wydział Opieki Społecznej Magis­
tratu oświadcza, że o miczem nie wie. 
Wieczory, noce i poranki są już chłod­
ne, a chodzi przecie

o kobiety i dzieci.
Nie wolno pozostawiać rzeczy w ta-

kiem położeniu. Przedewszystkiem nikt 
nie miał prawa eksmitować

bezrobotnych
z dawnych baraków. Skoro zaś eksmi­
towano wbrew wyraźnym przepisom,-— 
to powstaje

prosty obowiązek
istotnego ulokowania gdzieindziej, a nic 
wyrzucania na bruk przed drzwiami 
baraków przepełnionych. Los tych je­
denastu rodzin zależy dzisiaj od decy­
zji Magistratu stolicy.

Uchwały Kongresu z w. zaw. w Anglji
Londyn, 8.9. (ATE.). Kongres związ­

ków zawodowych w Br stolu uchwalił 
wśród wielkich owacyj rezolucję, wypo­

wiadającą się przeciwko zmniejszeniu 
zasiłków dla bezrobotnych, oraz za 
wprowadzeniem 40-godzinnego tygodn a 
pracy i przyznaniem robotnikom prawa

Z Ligi Narodów
0 WSTRZYMANIE DALSZYCH ZBROJEŃ

do urlopu z pełną pracą. Uchwalono 
także rezolucję, domagającą się rewizji 
Traktatu Wersalskiego.

Genewa, 8.9. (ATE.). Na wstępie dzi- 
s ejszego Zgromadzenia Ligi Narodów 
powzięto uchwałę, wzywającą Meksyk 
do przystąpienia do Ligi. Następnie za­
brał głos minister spraw zagranicznych

Włoch Grandi, który poruszył sprawę 
rozbrojenia. Oświadczył on, iż kwest ja 
rozbrojenia jest najważniejszym proble­
mem polityki zagranicznej dookoła któ­
rego obracają się inne sprawy. Powsze­
chna konferencja rozb-ojeniowa powin­

na rozpocząć swe prace w oznaczonym 
terminie, a w międzyczasie i podczas 
trwania obrad tej konferencji należy o- 
głosić pauzę w zbrojeniach.

Berlin, 8.9. (ATE.). Wymiana listów 
pomiędzy socjalną demokracją i kancle­
rzem Bruningiem doprowadziła do uzna

nia niektórych żądań socjalistów. W 
dekretach r z ą d o w y c h  wprowadzone bę­
dą zmiany uwzględniające żądania socja 
listów w sprawie zapomóg dla bezrobo-

0K0LNIK
W SPRAWIE PRZEDŁUŻANIA 

CZASU PRACY
Główny inspektor pracy, p. Klott, ro­

zesłał inspektorom pracy okólnik, w któ 
rym zwraca uwagę na niedopuszczal­
ność udzielania zakładom przemysło­
wym i innym pozwoleń na przedłużanie 
czasu pracy robotników.

Kiedy patrzę na dzieci mojego podwór 
ka spływa mi w duszę całe ogromne 
ciepło, całe ukochanie dzieciństwa, ską­
panego w brudnych rynsztokach ulicy. 
Zdaje mi się, że się gdzieś zgubiłam, że 
musz ętam wrócić, pobiec szybko do 
bramy, przy której napewno stoi jesz­
cze Teddy, TEDDY jest NIEŚMIER­
TELNY,

Paulina Zbar.

FABRYKA ZAPAŁEK „BŁONIE"
ZAMKNIĘTA „NA CZAS NIEOKREŚLONY"

PRZEGLĄD PRASY
JESZCZE O SĄDACH DORAŹNYCH

Gdy p. cenzor nie pozwala nam pisać 
tego, co byśmy chcieli, o wprowadzeniu 
sądów doraźnych, musimy się ograni­
czyć do cytowania prasy.

I to zresztą nie wyczerpuje zagad­
nienia. Bowiem i inne pisma niezależne, 
gdy piszą na temat sądów doraźnych, są 
konfiskowane. To co poniżej drukujemy, 
jest zaledwie częścią artykułu „Dzien­
nika Ludowego" na temat sądów doraź­
nych. Resztę czytał tylko p, cenzor:

„Ciągle czytamy w  prasie i w „mia­
rodajnych" oświadczeniach o spraw no­
ści naszej administracji, o ulepszeniu 
w szystkich jej składowych elementów, 
tymczasem dla uzasadnienia sądów  do­
raźnych wskazuje się na te  niepokoją­
ce zjawiska, k tó re  prasa  niezależna 
wskazyw ała jako dowód, że adm inistra­
cja nasza n ie stoi na  wysokości zada­
nia. Coraz częściej bowiem popełn ia­
ne przestępstw a czy zbrodnie pozosta­
ją bezkarne, sprawcy ich są coraz czę­
ściej nieznani. O rgana bezpieczeństw a 
przeciążone obowiązkami, nic albo bai - 
dzo nie w iele mającymi wspólnego ze 
swymi właściwymi zadaniami, i facho­
wo do tych właściwych zadań nie p rzy ­
gotowane, stoją w obec wzmagających 
się wypadków przestępczości zupełnie 
bezradne. W obec tego wydaje nam 
się lepsze przygotowanie administrae'1 
do śledzenia zbrodni bardziej w łaści­
we, aniżeli w prow adzanie sądów do­
raźnych".

Organizacje robotnicze specjalną win­
ny zwrócić uwagę na komentarze prasy 
kapitalistycznej, omawiające zakres 
działania sądów doraźnych.

„Kurjer Polski" podaje poniższą wia­
domość:

„Ze sfer m iarodajnych dowiadujemy 
się, iż w obwieszczeniu o w prow adza­
niu sądów doraźnych, punkt 13, grożą­
cy karam i z art. 590 p. 3 i 4, obejmuje 
w szelkie akty terorystyczne organiza­
cji zawodowych, lub politycznych w sto­
sunku do pracodawców, lub też do po­
szczególnych członków organizacji za­
wodowych".

A jeśli dodamy do tego faktu, że pod 
sądy doraźne podpada art. 123 kodeksu 
karnego, który mówi o karach za orga­
nizowanie rozruchów na tle społecznera 
oraz wszelkiego rodzaju zbiegowisk — 
będziemy mieli jasny pogląd na cele 
wprowadzania sądów doraźnych.

St. D.

Pomoc dla bezrobotnycH w Niemczech
tnych. Obecnie rozpatrywane jest żąda- 
n e udzielania bezrobotnym w ciągu zimy 
bezpłatnie kartofli i węgla.

D yrekcja fabryki zapałek  „Błonic"
ogłosiła kom unikat następujący:

Wobec zgłoszeń ze strony robotników 
o wyjaśnienie, podaje się do wiadomoś­
ci, ii  z dniem 19 września r. b. wszyscy 
robotnicy i robotnice zostają zwolnieni 
na czas nieokreślony, t. j. na czas reor­
ganizacji fabryki.

O dniu przyjęcia do pracy będzie 
wywieszone ogłoszenie, po ustaleniu 
terminu uruchomienia fabryki.

Przerwa w ruchu będzie trwała przy­
puszczalnie około 3 tygodni, o ile w 
tym czasie nadejdą, będą ustawione i 
przerobione wszystkie maszyny.

W razie nieprzyjęcia do pracy po 
przerwie pewnej ilości robotników i ro­

botnic — otrzymają oni dobrowolną i in­
dywidualną zapomogę w zależności od 
przepracowanego czasu w fabryce.

**
*

W  ten  sposób otrzym ujem y — w e­
dług wszelkiego p raw dopodob ień ­
stw a —  now ą grupę bezrobotnych.

LECZNICA . „PRAGA1*
FLORIAŃSKA 12

Czynna od 9 r. do 9 w. w niedzielę 10 — 2 
Weneryczne, skórne, wewnętrzne, dziecin­
ne, kobiece, chirurg:czne, oczne i dentysty- 
ka. Specjalny gabinet światło - lecznicy. 

Analizy lekarskie. Porada 3 zł.

Na „froncie" teatralnym
Wczorajsze pisma doniosły, że ar­

tyści teatru krakowskiego podpisali 
onegdaj umowę z dyrekcją na następu­
jących warunkach:

1) Przez osiem miesięcy dyrekcja  w y­
p łacać będzie pełne  gaże aktorom , a  przez 
cztery m iesiące letn ie — połow ę gaży. 
W ypłatę gaż podzieli cię na 12 równych 
ra t miesięcznych, przyczem  nadw yżkę l  
miesięcy zimowych w płacać będzie d y ­
rekcja na  książeczki oszczędnościowe 
PKO., tak  by w m iesiącach letnich mogli 
ak torzy  ją podnieść.

2) Przym us należenia do Z. A. S, P-u
zostanie utrzymany.

3) Minimum na prow incji ustala  się na 
250 zł. miesięcznie.

4) Podatek na dom aktora nie będzie 
obowiązywać.

5) Spraw ę sposobu zaw ierania konw en- 
cij pozostaw ia się do rozstrzygnięcia za­
rządow i głównemu ZASP-u i zarządowi
Związku Dyrektorów.

*  *

ZA.S.P. komunikuje nam, że wiado 
mość o podpisaniu umowy przez artys­
tów teatru krakowskiego jest niepraw­
dziwa.

***
Jak dowiadujemy się, Związek dyrek 

torów zajmuje w dalszym ciągu nieustę­
pliwe stanowisko wobec wszystkich za­
sadniczych postulatów Z.A.S.P.

Z Komitetu do spraw 
bezrobocia

Dziś odbędzie się posiedzenie prezy- 
dijum Naczelnego Komitetu do spraw 
bezrobocia przy udziale wojewodów o- 
kręgów przemysłowych — w sprawie 
organizacji wojewódzkich komitetów do 
spraw bezrobocia,

Projekty nowych ustaw
Min. Pracy przedstawiło poszczegól­

nym ministerjom projekty ustaw o umo­
wach zbiorowych, oraz o rozjemstwie w 
zatargach. Umowy te dotyczą zarówno 
pracowników umysłowych, jak i fizycz­
nych, z wyjątkiem robotników rolnych.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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Z SĄDÓW
4 SPRAWY O ZABÓJSTWO

Tragiczne warunki doprowadzające często  
do załatw ienia spraw osobistych na drodza 
gwałtu, znalazły swój epilog w  sądzie okrę­
gowym, gdzie jednocześnie znalazło się  
wczoraj aź 4 sprawy o zabójstw o.

Najbardziej tragiczną z pośród tych spraw  
była  sprawa 15-letniej uczenicy, Ruchli P iw ­
nicy, która w szpitalu św. Łazarza udusiła 
sw oje nieślubne dziecko. Przyczyną zbrod­
ni była rozpacz, spow odow ana groźbą w y­
rzucenia z domu przez matkę.

I matka i córka znalazły  się  przed sądem.
Druga sprawa była spow odow ała klęsfcą 

głodu m ieszkaniow ego, ,
W  m ieszkaniu znajdow ały się aż 4 rodzi­

ny. Skutki zbytniego natłoczen ia  loka u 
b yły  straszne. Jan Drożyński, w idząc zbyt 
poufałe w częstem  obcowaniu stosunki swej 
żony ze  w spółlokatoram i, w padł w rozpacz 
i zadał w  przystępie szału 18 ciosów  scy zo ­
rykiem  żonie.

Sprawa była  rozpatrywana przy drzwiach  
zam kniętych.

R ów nież wynikiem  głodu m ieszkaniowego

była sprawa robotnika, Stanisław a Chowo- 
rusza, który był m altretowany przez swą 
teściow ą, udzielającą mu kąta. Gdy teścio ­
wa odniosła się  któregoś dnia okrutnie w  
stosunku do jednego z dzieci Choworusza, 
doprow adzony do rozpaczy robotnik chw y­
cił za topór... i teściow ą zabił.

Ostatnia z pośród spraw była epilogiem  
porachunków na przedm ieściu pom iędzy  
znajomymi z niezbyt pięknej przeszłoś :i, 
złodziejam i zawodowym i. Jeden  z nicń, p. 
M arkuciński, pchnął śm iertelnie nożem  sw e­
go rywala.

Sąd okręgowy sprawę 15-letniej dzieńo-' 
bójczyni odroczył.

Jana Drożyńskiego sąd skazał za zabój­
stw o żony na 3 lata więzienia.

Stanisław a Choworusza, ze względu na 
okoliczności sprawy i stan afektu, w k tó ­
rym się oskarżony znajdował, skazany z o ­
stał na 6 m iesięcy tw ierdzy za zabójstwo 
teściow ej.

W  sprawie M arkusińskiego wyroku dotąd
I. K

SPRAWA TAJEMNICZYCH STRZAŁÓW PRZED SĄDEM
OKRĘGOWYM

Przed sądem  okręgowym  znalazła się w czo­
raj spraw a tajem niczych strzałów , które  
przed kilku m iesiącam i sta ły  się przyczyną  
śm ierci m ieszkańca osady Jabłonny - Guci- 
na, Baurskiego.

O skarżony o zabójstwo zosta ł tow. Mi­
chał D oroszew ski, b. bojow iec P. P S. w  
r. 1905, skazany na 12 lat katorgi przez sąd 
carski. D oroszew ski m iał w Gucinie 2 dzia ł­
ki ziem i i ogłosił, że poszukuje wspólnika  
do budow y domu. Jako w spólnik zgłosił 
się  niejaki A ntoni Baurski. M iał on w nieść  
do sp ółk i 12 tys. zł., 6 tys. gotów ką a 6 tys 
sp łacić  w  formie kom ornego. Um owa była  
tylko ustna. Dom zosta ł wybudowany, ale 
w czasie wynajmu lokalu za częły  się  scysje 
pom iędzy wspólnikam i. Baurski zam ierzał 
lokal wynająć, ten  sam zamiar pow ziął D o ­
roszew ski, który już od sw ych kandydatów

na lokatorów pobrał zaliczki. Baurski 
w szczął awanturę w nocy. Awantura przei­
stoczy ła  się  w bójkę. Na pomoc D oroszew ­
skiem u przybył jego kuzyn, Pęsko, który 
w esp ół z Doroszew skim  usiłow ał w ydrzeć z 
ręki Baurskiego wyciągany przezeń z k ie ­
szeni rewolwer. Padły dwa strzały. Baur­
ski dostał 2 kule w brzuch... i zmarł w szpi­
talu, a przed śm iercią z łoży ł zeznania ob­
ciążające Doroszew skiego, utrzymując, że 
strzał tenże spowodował.

D oroszew ski ośw iadczył, że strzał spow o­
dow ał sam Baurski podczas szarpania bro­
nią.

O skarżał prok. Siew ierski, bronił oskarżo­
nego adw. tow. Dąbrowski. Adw. Ruff w no­
sił pow ództw o w imieniu rodziny z a b ite g o .

I. K.

ZŁ SPORTU
W ALNE ZEBRANIE R. K. S, ZNICZ,

W sobotę, 12 b. m., o godz. 17,30 w pierw ­
szym  i o godz. 18,30 w drugim term inie od­
będzie  się  w lokalu klubowym  W alne Ze­
branie R. K. S. Znicz w  Pruszkowie.

Ze w zględu na w ażność zebrania winni się  
staw ić w szyscy  członkow ie klubu.

W  KILKU W IERSZACH.

K olarski b ieg na przełaj o m istrzostw o P ol­
ski rozegrany będzie  13 b. m w K rakowie.

D ziesięciobój o m istrzostw o Polski odbę­
dzie się  12 i 13 b. m. w e Lwow ie.

M ecz kolarski Polska —  W ęgry rozegra­
ny zostanie 12 i 13 b. m. na torze kolarskim  
na Dyn asach.

W ielk ie  regaty w ioślarskie na W iśle odbę­
dą się  13 b. m. w Przem yślu.

F inały  ten isow ych  m istrzostw  m iędzyna­
rodowych Polski rozegrane zostaną 13 b. m. 
na korcie centralnym  Legji.

M ecz boksersk i Łódź —  W rocław  odbę­
dzie się 11 października.

SK ŁAD REPREZENTACJI ITALSK u-o  
N A  MECZ Z POLSKĄ,

Skład reprezentacji lekkoatletycznej Ita- 
lji, która 12 i 13 b. m. rozegra m ecz z P ol­
ską w Poznaniu, przedstawia, się  następu­
jąco: 100 i 200 m. —  T oetti i Castelli, 400 
m. —  Carlini i Taveraari, 800 m, — B ecaJi

1 Tugnoli, 1500 m, — B eccalli i Furia, 5 km. 
—  Lippi (drugiego brak),, 4 x 400 m. —  
praw dopodobnie Carlini, Facelii, T avem ari, 
Tugneli, 110 p łotk i —  F acelii i Carlini, 
400 m. p łotk i — F acelii i de Negri, wdał —  
M affet i Cortopassi, w w yż — Tom assi i Cal- 
dana, kula —  Pighi i Rolla, dysk — Pighi
i Ponzo, oszczep — Dom inutto i Spazzali. 
K ierownikiem  drużyny będzie dr. Pucci. 
W łosi zam ieszkują w  hotelu  Britania, a sa- 
w odnicy polscy w hotelu  M onopol.

NURMI OTRZYMAŁ ZEZWOLENIE 
NA STA RT W  POLSCE.

Fiński zw iązek lek koatletyczn y  nadesłał 
do PZLA. telegraficzne zezw olen ie na start 
Nurmiego w dn, 19 b. m. w  W arszawie i 20 
b. m. w Katowicach.

ZGŁOSZENIA NA LEKKOATLETYCZNE  
M ISTRZOSTW A ROBOTNICZE POLSKI 

W  KRÓLEW SKIEJ HUCIE.

W  dniu wczorajszym  upłynął term in zg ła­
szania zaw odników  na lek koatletyczn e m is­
trzostw a robotnicze Polski, Frekw encja na 
ząwodach, sądząc ze zgłoszeń, będzie n ie­
byw ale liczna.

Na m istrzostw ach reprezentow ane będą: 
W arszawa, Łódź, Kraków, W ilno, Piotrków, 
Poznań, Lwów i Śląsk.

Zawody odbędą się na reprezentacyjnym  
stadjonie w Król Hucie.

NAPAD I STRZAŁY NA UL. OKOPOWEJ 
4 OSOBY RANNE

W ładysław  Podolski (Okopowa 18), mon­
ter, stał o  północy z kolegam i: Janem  Ko­
narskim  (Żytnia 27) i A leksandrem  Honelem  
(K acza 20) na rogu ul. Żytniej i O kopowej. 
W  pobliżu zatrzym ała się  taksówka, z której 
w y sia d ło  5 cyw ilnych i 1 żołnierz, (wszyscy  
p ijan i). Stanąw szy na przeciw 'eglym  rogu, 
w szczęli m iędzy sobą kłótnię. Po chwili pa­
d ło  kilka strzałów . Podolsk i uciekł w ul. Ży­
tnią, lecz przed domem 22 był pobity ręko­
jeścią  rewolweru, pow alony i skopany. Zer­
w aw szy się P. uciek ł do bramy dom u Oko­
pow a 18. Awanturnicy dobijali się tam, wre­
szcie pogonili za kolegam i zbiegłego, K onar, 
skim, i Henelem, których poranili. Na alarm  
P. wybiegła siostra jego, która w ezw ała po­

licjanta. Gdy ten  pr2 eprowadzał pobitego P. 
do ambulatorjum Pogotowia, w drodze przy­
łączył się  jakiś żołnierz, ośw iadczając, że 
jest ranny. Podolski poznał w nim jednego 
ze sprawców napaści. W yelgitym owany p o­
dał się  za 23-letniego K azim ierza Packo 
(Śto-Jańska 23) st. szeregowca, ośw iadcza­
jąc, iż był zraniony nożem przez brata cio­
tecznego. Lekarz stw ierdził u Podolskiego 2 
rany tłuczone głow y i prawego policzka, o- 
raz potłuczenie powiek prawego oka, u Pa- 
ćki — ranę cięto-kłutą lew ego przedram ie­
nia. K oledzy P., Konarski i Henel, którzy o- 
dnieśli rany tłuczone głowy i twarzy, byli 
opatrzeni w domu. Pać^owi zrabowano: pas, 
czapkę, bagnet i rewolwer.

5AM0B0JSTW0 KUPCA I KOLEKTORA LOTERJI
Przy ul. Solnej 21 od 10 lat m ieścił się 

•klep t artykułam i elektrotechnicznem i i 
kolektura loterji państw ow ej, których w łaś­
cicielem  był 46-letni A ron Tłusty. (N ow oli­
pie 65). W c.oraj rano T. wraz z drugą żo­
ną, 32-letn ią Różą, z okazji św ięta zmarłych, 
udali s ię  na cmentarz na ul. Okopową. O 
godz. 10 m. 30, T łusty pojechał do sklepu, 
żona zaś —  do domu. W godzinę później

tona kupca, w idząc m ęża dnia tego silnie  
zdenerwowanego i —  jakby coś przeczuwa­
jąc, udała się  do sklepu. Drzwi b y ły  zam k­

nięte na klucz. W ezwano ślusarza. Po otw o­
rzeniu sklepu zastano kupca, w iszącego na 
białym  przewodniku elektrycznym , um oco­
wanym do kraty w oknie od strony bramy. 
Lekarz Pogotow ia stw ierdził śmierć.

Wiadomości z całego
OSTATECZNA LIKWIDACJA „FEDERACJI PRACY" W GRODNIE

Fundamentem „Sanacyjnej Federacj' 
Pracy" było dotąd kilkudziesięciu rze­
mieślników i robotników  miejscowej fa­
bryki tytoniowej.

W ostatnich dniach wszyscy oni w y­
stąpili z „federacji11, likwidując ją o- 
statecznie — i wstąpili do klasowego

Związku Zaw. Robotników Przemysłu 
Tytoniowego w Polsce, Oddział w Gro­
dnie.

W ten sposób „Sanacja" straciła re ­
sztę swoich wpływów na miejscowym 
gruncie robotniczym... v

„OSZCZĘDNOŚCI" MAGISTRATU GRODZIEŃSKIEGO
M agistrat grodzieński pod „sanacyj­

nym" patronatem  p. O'Bren de Lacy, 
„sanację" finansów m iasta widział prze- 
dewszystkiem w redukcji ludzi i reduk­
cji płac.

Jak  ta oszczędność wygląda w isto­
cie, niech wykażą następujące cyfry:

Zwalnia się np. przy wodociągu miej 
skim pracow nika X. Pobierał on 400 zł. 
Nowozaangażowanemu pracownikowi 
płaci się 250 zł., zwolniony otrzymuje 200 
zł. em erytury razem kosztuje to  miasto 
zł. 450, zamiast dotychczasowych 400.

W wydziale personalnym zwalnia się 
pracow nika Y. Pobierał on 380 zł. Na je­
go miejsce przydzielono dwóch ludzi z 
innych wydziałów, pozatem — przyjęto 
trzeciego z płacą 500 zł. (ma być ponoć 
jeszcze czwarty). W rezultacie zwolnio­
nemu pracownikowi płacić trzeba oko­

ło 200 zł. emerytury, nowoprzyjęty ko­
sztuje 500 zł. W ynosi to  razem  (tymcza­
sem!) 700 zł., zamiast — jak dotąd —  
380 zł.

Jeśli się zważy że na miejsce przy­
dzielonych z innych wydziałów trzeba do 
tych wydziałów zaangażować inne siły 
(naturalnie z pośród protegowanych), o- 
każe się, że w ydatki m iasta niepom ier­
nie wzrosną!

Rzekome zamiary oszczędnościowe 
były m aską dla usunięcia ludzi innych 
przekonań, chociażby najlepszych facho­
wych pracowników, a poza tern — spo­
sobem do przyjmowania różnych „pro­
tegowanych"!

To samo dzieje się w biurach Magi­
stratu , w instytucjach miejskich i p rzedJ 
siębiorstwach...

JESZCZE 0  NADUŻYCIACH W ZAMOŚCIU

Na jakie to „pom ysły"  w pad a  „sanacja, by odw rócić  
od s ieb ie  u w a g ą !

Znane są czytelnikom, „Robotnika" 
ostatnie wypadki nadużyć w elektrowni j 
i magistracie zamojskim. Jed en  z urzę­
dników ulotnił się w niewiadomym kie­
runku, drugi został aresztow any i do o- 
obecnej chwili siedzi w więzieniu; dwóch 
mnych zaś po kilkodniowym areszcie, 
zwolniono z pracy. W szyscy oni związa. 
ni byli bądź z „sanacją" bądź z endecją.

Nie wdając się w  ocenę poszczegól­
nych faktów  stw ierdzić należy z całą 
stanowczością, że winę za te nadużycia 
ponosi magistrat i kierownictwo elektro­
wni, rządząc bowiem miastem od dwóch 
lat szerzą prawdziwą demoralizację.

Lecz „sanacyjnemu" m agistratowi nie 
wypada się oczywiście przyznać do te ­
go, postanowiono więc zwalić winę na 
osobę trzecią. W tym celu wybrano na 
ofiarę członka Zarządu Związku Praco­
wników Komunalnych tow, M. Herma­
na, któremu wytoczono dochodzenie 
dyscyplinarne za to, że jakoby ukrywał 
nadużycia popełniane przez swych
zwierzchników w elektrowni (?!) N ale­
ży dodać, że oskarżeni o nadużycia w e- 
lektrowni są .sanatorami".

Przewidując jednak, iż zarzut ten 
utrzymać się nie może, gdyż sprawa 
przedstaw ia się a k u r a t  odwrotnie, albo­
wiem nie kto inny tylko właśnie tow. 
Herman informował obecnego kierow ni­
ka elektrowni p. Nowack ego, o wszel­

kich brakach i niedokładnościach w bu- 
chalterji, za co spotykały go naw et nie­
przyjemności ze strony tegoż kierow ­
nika, przeto  burm istrz p. Bojankiewicz 
staw ia wniosek, że tow. Herm an „jako 
socjalista nie powinien pracować w in­
stytucji kapitalistycznej, jaką jest elek­
trownia, gdyż będąc przeciwnikiem us­
troju kapitalistycznego działa na jej 
szkodę (!!).

Dochodzenie dyscyplinarne wykaże 
niewątpliw ie bezpodstawność „oskarże­
nia" przeciw ko tow, Hermanowi, to też 
nie zajmowalibyśmy się nim gdyby me 
powyższe zdanie, które notujemy jako 
dowód poziomu umysłowego „sanacyj­
nych" rządców miasta!

Całe to  „oskarżenie" jest oczywiście 
tylko marnym wybiegiem, którym  bur­
m istrz Bojankiewicz i w iceburm istrz No­
wacki chcą odwrócić uwagę społeczeń­
stw a zamojskiego od swoje; działalności, 
a raczej bezczynności na terenie magi­
stratu , oraz winę swej nieudolności zwa­
lić na niewinnych ludzi.

Lecz społeczeństwo, a szczególnie kia 
sa robotnicza m. Zamościa doskonale o- 
rjentuje się w sytuacji. Zbyt niedawne 
są te czasy, kiedy to p. Nowacki stawał 
w obronie nsfegrźonerfo przez klub rad­
nych socjalistycznych — byłego dyrek­
tora elektrowni Jaworskiego...

JAK TO IZBA SKARBOWA W GRODNIE

O beszła  sią  z pracow nikiem ,
W Rybnicy koło Grodna stoi nie­

wielki ta rtak  półrządowy, pół pryw at­
ny. Przechodzi on dość często z rąk  do 
rąk różnych dzierżawców.

Jedna z firm, „Lipski i Lewkowicz , 
w ydzierżawiwszy ta r ta k  w roku 1929, 
uruchomiła go na całą parę, ale nie był 
to okres pomyślny dla przemysłu drze­
wnego i spółka znalazła się w cięż- 
kiem położeniu!

Odrazu jednak wzięła się na sposób 
i nie opłaciła podatków. Lepszy mate- 
rjał postarano się prędko zbyć. Gorszy 
zaś—pozostaw iono na miejscu, poozem... 
cała firma ulotniła się!!

Izba Skarbow a w Grodnie zajęła to, 
co pozostało, za podatki. Komornik S ą­
du Okręgowego powierzył dozór nad 
zajętemi za podatki deskami, robotni­
kowi Macochowi Józefowi i wyznaczył 
mu 100 złotych miesięcznej pensji k tó ­
re m iała w ypłacać Izba Skarbow a w 
Grodnie.

Działo się to  w marcu 1930 r. Od te ­
go czasu Macoch spełniał swe obo­
wiązki sumiennie i gorliwie, ale pensji 
nikt mu nie płacił! Jeździł biedaczysko 
kilkakrotnie do Izby Skarbowej za po­
życzone pieniądze, błagał, prosił o pen­
sję, ale to  nic nie pomagało. Nie dostał 
ani grosza!!

W końcu, widząc, że nic nie w skó­
ra — zlożyl podanie o zwolnienie go 
z tak zaszczytnej służby i wypłacenie 
pensji za wszystkie miesiące.

Macoch postąpił formalnie i po 
dwóch tygodniech opuścił swoją służbę, 
ale i teraz pieniędzy nie dostał. W arto  
dodać, że ilekroć zgłaszał się on po 
pensję do Izby Skarbowej zawsze sły-

dozorującym  deski sk a rb o w e  j
szał od p. naczelnika, że... „jak deski 
na licytacji sprzedamy, to  wszystko się 
zapłaci. A tymczasem cierp bracie 
głód. Macoch ma żonę i czworo mało­
letnich dzieci i nie ma żadnych innych 
środków utrzymania! I na tej swojej 
„posadzie" musiałby umrzeć, wraz z ro­
dziną z głodu!

Gdy odszedł ze służby, deski pozo­
stały bez dozoru —1- i z każdym dniem 
zmniejszała się ich ilość. Nareszcie w 
lipcu r. b. sprzedano na licytacji to, co 
pozostało za 195 złotych. W ówczas 
zgłosił się Macoch po swą należność, 
zgodnie z obietnicami naczelnika. Ale 
p. naczelnik i teraz się wykręca, sta­
wiając Macochowi zarzuty, że... sprze­
dawał on skarbowe deski i że, wobec 
tego, może mu dać „z łaski" od 20 do 
30 złotych za 10 miesięcy!! Biedak u- 
Sprawiedliwiał się, że oskarżenie prze­
ciw niemu jest fałszywe i że to  mogą 
zaświadczyć składnicy m aterjałów  drze­
wnych, znajdujący się tuż obok tartaku . 
Ale tu p. naczelnik oświadczył, że... 
właśnie ci dozorcy oskarżają Macocha. 
W idząc z tego, że spraw a może p rze­
ciągnąć się jeszcze długo, a w domu pa­
nuje głód i nędza, nieszczęśliwy czło­
wiek zgodził się na przyjęcie 30 złotych  
pensji za 10 miesięcy!!

Co się tyczy owego oskarżenia, w ia­
domo, że ci dwaj dozorcy nie mieli nic 

; wspólnego z oskarżeniem Macocha! 
: Pozatem  zaświadczyć może cała okoli- 
i ca, że M acoch jest człowiekiem ucąci- 
: wyml! Czyżby więc chodziło poprostu 
1 o wykwitowanie go z pieniędzy?!

Zamiast należnych 1000 złotych.., 30 
1 złotych odczepnego!!

UROCZYSTE POŻEGNANIE 
P. KIRTIKLISA

(Od naszego korespondenta).
Wilno, 7 września.

Raptow ne odejście p. St. K irtiklisa 
ze stanow iska wice - wojewody w ileń­
skiego na stanow isko wice - wojewody 
łódzkiego wyw ołało swego czasu całe 
mnóstwo plotek. O plotkach tych nie 
pisaliśmy, bo wyglądały one na  owoc 
jakichś bardzo pow ikłanych „sporów 
rodzinnych" i „posunięć personalnych" 
wewnątrz obozu „sanacyjnego". Mniej­
sza o to. Dość, że „wysoko postaw io­
ny" odłam „sanacji" wileńskiej uznał 
za potrzebne nadać pożegnaniu pp. Kir- 
tiklisów charak ter

niedwuznacznie demonstracyjny. 
Odbył się tedy rau t uroczysty w  nie­
d z ie l  ubiegłą w małej sali R ady Miej­
skiej; p. M ieczysław Bohdanowicz w y­
głosił mowę taką, jakgdyby zaliczał 
siebie w  przeszłości do Komendy Na­
czelnej POW co najmniej; biskup Mi- 
chalkiewicz zaprezentow ał słuchaczom 
zasługi p. Kirtiklisa dla kościoła k a to ­
lickiego takim stylem dytyrambicznym, 
jakgdyby p. Kxrtiklis ubiegał się o szar­
żę honorowego kanonika i... jakgdyby 
bardzo daleko był od nas ów rok  1925, 
kiedy to  major żandarm erji Kirtiklis, 
dawny „tow arzysz Sew er", gorzkie czy­
nił w yrzuty PPS z powodu, iż nie „urzą­
dza" na poczekaniu... rewolucji społecz­
nej. Dziwna rzecz, do jakiego stopnia 
„czw arta brygada" (mam na myśli pp. 
Bohdanowicza i ks. Michalkiewicza, n a ­
turalnie — nie p. Kirtiklisa) nie posiada

żadnego poczucia miary,
gdy wpada w ton pochwał i zachwytów.

Trochę sobie pokpiwają dzisiaj w  
Wilnie z onego „kanonika Sew era", 
kreow anego przez biskupa Michalkie­
wicza w zapale „neofity" - „piłsudczy- 
ka". Naogół zaś trzeba powiedzieć, że 

demonstrację pożegnalną 
organizowali konserwatyści, którzy  u- 
ważają dziś p. Kirtiklisa za „swego czło- 
k ieka", a w  nowym wojewodzie p. Be- 
czkowiczu widzą — całkiem  zresztą 
niesłusznie — praw ie „półbolszew ika”, 
jako że p, Beczkowicz zbyt m ało się 
kłaniał pp. ziemianom Nowogródczyzny 
i nie odbył pielgrzymki do Nieświeża, 
co do czego p. pułk. Kostek-Biemacki 
okazał daleko więcej taktu .

Zwykły szeregowiec.

SAMOBÓJSTWO LOTNIKA 
W HOTELU WILEŃSKIM

W  hotelu „Polonja” w  W ilnie popeł­
nił samobójstwo w ystrzałem  z rew ol­
w eru lotnik wojskowy, plutonowy 5 
pułku lotniczego w Lidzie, Czesław 
Szuniewicz. Powodów samobójstwa nie 
ustalono.

NAPAD NA AUTOBUS
Przed paru dniami w W ilnie dokona­

no zuchwałego napadu rabunkowego.
N a końcowym przystanku sta ł au to­

bus Nr, 38109, szykujący się do odjaz- 
du. N araz podjechała taksów ka, z k tó ­
rej wybiegło dwóch osobników i sk ie­
row ało się w  stronę autobusu.

K onduktor M. W ajn, przeczuwając 
widocznie coś złego, zam knął drzwicz­
ki i osobników tych nie wpuścił.

W ówczas napastnicy wybili^ jedną z 
szyb i przedostali się do wnętrza, po- 
czem rzucili się na konduktora, którego 
obalili i, mocno potłukłszy, odebrali mu 
znalezione przy nim... 10 zł.

Po dokonaniu rabunku, wsiedli od sa­
mochodu i zbiegli.

Szofer autobusu, obawiając się po­
dzielenia losu konduktora, uciekł i do­
niósł o w ypadku policji.

Zostały aresztow ane dwie osoby, po­
dejrzane o dokonanie napadu.

ARESZTOWANIA W BYDGOSZCZY 
I W GRUDZIĄDZU

W Bydgoszczy i w Grudziądzu doko­
nano aresztow ań szeregu osób, oskar­
żonych o działalność komunistyczną.

TAJEMNICZY TRUP KOBIETY 
,  W LESIE

W czoraj rano, w  lesie lucmierskim 
pod Zgierzem, znaleziono zwłoki 20- 
letniej kobiety. Przy zwłokach nie było 
żadnych dokumentów. Ze śladów rań  na 
głowie wynika, że popełnione zostało 
m orderstwo. Policja prow adzi docho­
dzenia.

POŻAR WILLI W ZAKOPANEM
W czoraj w nocy wybuchł pożar w wil­

li „Ludmiła", własności Andrzeja Kul­
czyckiego w Zakopanem. Pożar znisz­
czył 7 pokojów na poddaszu, w raz Z 
kom,pletnem umeblowaniem. Szkody wy 
noszą 70,000 zł. Ogień pow stał w sku­
tek  zw arcia przew odów  elektrycznycn.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
K O M U N IK A T . Kom ite ty  Dzielnicowe do 

dnia 20 września zwołają walne zebrania 
członków.

Na porządku dziennym sprawy organiza­
cyjne.

K om ite ty  Dzielnicowe zawiadomią Sekre­
ta ria t W.O.K.R. P.P.S. o term inie zebrań

CZW ARTEK, 10 b. m.

POSIEDZENIE EG ZEKU TYW Y W.O.K.R. 
P.P.S. odbędzie się o godz. 6 (Długa 19), 
Sprawy ważne.

ZEBRANIE K O ŁA  T R A M W A JA R Z Y  o 
raz iaproszonycb gości o godz. 6.30 (Lesz­
no 53).

ZEBRANIE OGÓLNE F A B R Y K I „PO ­
CISK”  o godz. 4,30 (Praga, ul. Targowa 44).

P IĄTEK, 11 b. m .

Odbędą się zebrania na dzielnicach dla 
członków, sympatyków i  wprowadzonych go­
ści. Początek zebrań o godz. 7,

M O KOTÓ W  (Chocimska 23) —  referure 
tow. pro!. Szymanowski n t. „P ia tile tka ".

OCHOTA (Przemyska 18) —  ref. tow. 
Krzeslawski n. t. „Rewolucja w  Hiszpan#”

P R A G A  (Targowa 44) —  ref. tow. Z. N o ­
w ick i n. t  „Zagadnienia Socjalizmu".

M A R Y M O N T (Krasińskiego 12) —  ref. tow. 
dr. M irosk i n. t. „U chw ały  Rady N acze ln jj” .

JERO ZO LIM A (Leszno 53) —  ref. tow. 
Schajer n. .t „U chw a ły  Rady Naczelnej".

P O W Ą ZK I (Dzielna 95) —  ref. tow, W in- 
terok n. t. „U chw ały  Rady Naczelnej".

CZERNIAKÓ W  (Nowosielecka 1) —  ref 
tow. Baranowski n. t. „U chw ały  Rady Na­
czelnej P. P. S .'\

N. BRUDNO (Siedzibna 5) —  ref. tow. dr 
Raabe n. t. „U chw ały  Rady Naczelnej” .

W alne zebranie członków p a rtji Dzieln icy 
W ola (W olska 44). Początek o godz. 7 w. 
Ważne sprawy organizacyjne. obecność 
wszystkich członków dzieln icy konieczna.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

FOTO GRAF JE Z OBOZU są do nabycia 
w sekretariacie Rady Hufca Warszawskiego 
Czerwonego Krzyża 20, IV  p. Cena 15 gr. za 
sztukę.

S E K R E TAR JA T  W . O. M. TUR K O ŁŁA  
IM . M. P A S ZK O W SK IE J podaje do w ia­
domości, iż została utworzona 6ekoja samo­
kształceniowa. Zapisy p rzy jm uje  sekretar­
ia t Koła w loka lu  przy u licy Krasińskiego 
10, w środy i  soboty od 7—9, oraz tow. Z. 
Różański (Krasińskiego 16 m. 5) codziennie 
od 4 — 7 wiecz.

S E K R E TA R JA T  K O ŁA  IM . MARJ1 
P A SZKO W SKIEJ podaje do wiadomości, iż 
zapisy do sekcji samokształceniowej p rz y j­
muje się w loka lu  przy u licy Krasińskiego 
10 w środy i soboty od 7 —  9.

K LU B L IT E R A C K I „N IE B IE S K A  B L U ­
Z A ” . Urządza w sobotę, dnia 12.9 1931 r. o 
godz. 8 wiecz. w loka lu  Dzieln icy Praskiej, 
Targowa 44 ( I I  podwórze).

Zabawą taneczną, 
połączoną z atrakcjam i artystycznemi.

Wstęp d la  członków 1 zł., d la  wprowadzo­
nych gości 1.50.

C a łkow ity  dochód przeznaczony na fun­
dusz prasowy „N iebieskiej B luzy".

Ruch a k a d e m ic k i
ZAR ZĄD  ZNMS. W  czwartek, dnia 10 

b. m, o godz. 6 wiecz. odbędzie się w lo ­
kalu przy ul. D ługiej 19 posiedzenie Za 
rządu ZNMS. Obecnośó wszystkich człon­
ków Zarządu —  obowiązkowa.

B IB LJO TE K A  IM . ST. DĄBROW SKIE 
GO, W  czwartek, dnia 10 b. m. w godz. 
18 —  20 w  loka lu  ZNMS. przy  ul. Długiej 
19, I  p. odbędzie się pierwszy powakacyjny 
dyżur B lb ljo tek i.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RAD JO

CZWARTEK.
11.40 —  11-55 Przegląd Prasy. 11.58 —  

12.05 Sygnał czasu. Hejnał z w ieży M arjac- 
k ie j. 12.10 —  13.10 P ły ty . 13.10 —  13.20. 
Kom unikat P IM -a. 15.25 —  15.45 Odczyt p. 
t. „Kob ie ta wobec kryzysu ekonomicznego". 
„C hw ilka  lo tn icza" p. t. „Litnja trzech m órz".
16.00 —  16.45 P ły ty . 16.45 —  16.50 Kom u­
n ikat Cen.tr. B iu ra H ydr. 16.50 —  17.10 Od. 
czyt p. t. „W  służbie Rzeczypospolitej" 
wygł. red. I. Targ. 17.15 —  17.35 P łyty . 
17.35 —  18.00 Odczyt p. t. „Zw iedzajcie 
Wileńszczyzmę” . 18.00 —  19.00 Koncert so­
listów. 19.00 —  19.20 Kom unikat Tow. do 
Zachęty Hodow li koni, 19.25 —  19.40 P ły ­
ty. 19.40 —  19.50 G iełda rolnicza. 19.50 —  
19.55 Kom unikat P IM -a. 19.55 —  20.00 K o ­
munikat PW W F. 20.15 —  21.30 Muzyka 
lekka. 21.30— 22.00 Słuchowisko p. t. „M iss 
Hobss". 22.00 —  22.15 Fe łje ton p. t. „Od 
łuczywa do neonu" w ygł. p. H. Porębska. 
22.20 —  22.25 Kom unikaty. 22.25 —  22.30. 
Odczytanie programu na dzień następny. 
22.30 —  23.00 Transmisja koncertu z K ra ­
towa. 23.00 —  24.00 M uzyka taneczna.

KRONIKA STOŁECZNA
BA KTE R JE  W  W ODZIE 
W ARSZAW SKIEJ.

Dyrekcja wodociągów i  kanalizacji doko­
nała ciekawych obliczeń laboratoryjnych, o- 
partych na badaniu wody filtrow anej i bez­
pośrednio w zięte j z W is ły  pod względem 
bakteriologicznym. Otóż okazuje się, że w 
ciągu roku 1930/31 przeciętna zawartość 
b ak te rji w  jednym cm. sześciennym wody 
filtrow anej wynosiła 16,2, podczas gdy za­
wartość drobnoustrojów w  wodzie rzecznej, 
nieoczyszczonej wynosiła 1091. 
O ŚW IETLANIE K L A T E K  SCHODOWYCH.

Na mocy rozporządzenia komisarza rządu 
każda kondygnacja musi być oświetlona 
lampą elektryczną o sile 25 świec, o ile  w 
domu zaprowadzona jest elektryczność. 

LA B IR Y N T Y  STOŁECZNE.
Warszawa posiada kilkaset przejść przez 

podwórza, t. zw. przechodnie domy. O ile  
zw yk li mieszkańcy nie zawsze wiedzą w ja ­
k i  sposób można się przedostać z jednego 
domu do drugiego, z jednej u licy na drugą, 
o ty le  przestępczy świat doskonale jest z te- 
m i labiryn tam i zaznajomiony i  zawsze ko ­
rzysta w chwilach ucieczki przed po liąą. 
Również władze policyjne nie są obznajmio- 
ne z temi przejściami. Obecnie opracowuje 
się specjalną mapę W arszawy, w której 
wszystkie ukryte  przejścia będą dokładnie 
oznaczone. Mapa będzie dostępna jedynie 
dla użytku służbowego.

CHOROBY ZAKAŹN E W  W ARSZAW IE .

W  okresie tygodniowym od 30 sierpnia 
do 5 września w łącznie zanotowano w W ar­
szawie 81 przypadki duru brzusznego, 4 — 
czerwonki, 23 —  dyfterytu , 7 —  odry, 51 — 
kokluszu, 6 —  jaglicy, 13 —  róży, 1 —  za­
każenia popołogowego, 38 — gruźlicy. 
ZMNIEJSZENIE ZUŻYCIA W ODY.

W  m. sierpniu r. b. dostarczono w W ar­
szawie 3,016,535 metrów sześć, wody f i lt ro ­
wanej, w  porównaniu z lipcem o '303,745 m. 
mniej.

REJESTRACJA MĘŻCZYZN UR. W  R. 1911.

Dziś w  kolejnym  dniu rejestracji męż­
czyzn, ur. w  r. 1913, w inn i stawić się w w y ­
dziale wojskowym magistratu (Florjańska 10) 
w  godz, od 8,30 do 13, zamieszkali na tere­
nie  6 komisarjatu, nazwiska których rozpo­
czynają się na lite ry : A , B, C, D, E, F, G, 
H, I, J, K,

W ODOM IERZE W  W ARSZAW IE.
W edług sprawozdania dyrekcji wodocią­

gów i  kanalizacji czynnych jest na terenie 
Warszawy 9225 wodomierzy, ustawionych w 
różnych posesjach. W  roku ubiegłym liczba 
wodomiarów wynosiła 8851. W  tymże okre­
sie wypróbowano 5531, zaś zamieniono 2762. 
G łównie zamieniane są dawne wodomierze, 
obliczające konsumeję wody w  w iadrarh 
rosyjskich. Teraz wprowadzona jest, jak w ia­
domo miara metryczna.

TRAGICZNY WYPADEK PRZY PRACY
BRUTALNOŚĆ DYŻURNEGO POLICJANTA

Przy ul. Muraaowskiej 26 dwaj bracia 
Mermelowie: 21-letni Abram i 19-letni Da­
wid, synowie właściciela składu warzyw, 
opuszczali po schodach do piwnicy beczkę z 
pomidorami wagi 150 klg.

W  pewnym momencie bracia nie mogli 
przytrzym ać beczki, k tóra stoczyła się i 
starszego z nich przygniotła do ściany. 
M łodszy brat, widząc u o fia ry wypadku 
krw o tok  z ucha i nosa, pobiegł do poblis­
kiego 4 komis., prosząc dyżurnego przodo­
w nika o wezwanie Pogotowia. Ten odpo­
w iedzia ł: „N ie  będę za pana płacić 25 zł. 
W ezwij pan sam Pogotowie". Następnie

bra t nieszczęśliwego, pokazując okrwawione 
ręce, zwrócił się z tą samą prośbą do po­
lic janta, pełniącego służbę przed bramą ko­
misarjatu, lecz również bez skutku. Mermel 
pobiegł tedy do posterunkowego, pełniące­
go służbę na rogu Nalewek i pl. M uranow- 
sikiego. Ten polecił przewieźć brata doroż­
ką na stację Pogotowia.

Widząc, te niema innej rady, Mermel 
uczynił tak. Lekarz w ambulatorjum stw ier­
dził, oprócz krwotoku, pęknięcie podstawy 
czaszki. Po udzieleniu pomocy przewiózł 
ofiarę wypadku w stanie ciężkim do szpita­
la na Czystem.

NOWE „TRICKI11 ZŁODZIEJSKIE
Do magazynu bławatnego Bolesława Ora- 

nowskiego przyszły jakieś dwie elegancko 
ubrane damy, które  zaczęły oglądać sztuki 
płótna różnych gatunków. W  pewnej chw i­
li,  gdy na ladzie leżały 4 sztuki, k lije n tk i 
poprosiły o płótno bułgarskie, znajdujące 
się na wystawie. W łaśoiciel zanotowawszy 
w pamięci iiość sztuk na ladzie, skierował 
się ku wystawie. Gdy w rócił z żądanym to . 
warem, spostrzegł, iż na kontuarze leżą już 
ty lk o  3 sztuki. Zorientowawszy się, k im  są 
rzekome „k li je n tk i" , kupiec zażąda! zwro­
tu skradzionego płótna. Wówczas jedna z 
dam z wyniosłą miną odezwała się do kup­
ca głosem pełnym oburzania: „Jestem toną 
prokura to ra !" W łaściciel s trop ił się nara- 
zie, jednak nie da ł za wygraną i  zbliżyw ­

szy się do jednej z dam, odw inął szybko 
płaszcz, z pod którego ukazała się skradzio­
na paczka. W  tym  momencie do magazynu 
wszedł jegomość o wyglądzie obywatela 
ziemskiego. Dowiedziawszy się o co idzie! 
odezwał się z ironią : „Ładna tona proku­
ra to ra !’1—poczem wym ierzył siarczyste po­
liczk i obu damom, które skonfudowane w 
milozeniu szybko opuściły magazyn. W  go­
dzinę później w rócił i poprosił o sprzedanie 
mu odebranej złodziejkom sztuki. Okazuje 
się, że wspomniane damy i obywatel—tw o­
rz y li szajkę złodziejską. „M is trz ", chcąc 
uchronić „pomocnice”  od aresztowania, spo- 
liczkował je, licząc, że kupiec poprzestanie 
na tym  wymiarze kary i —  nie pom ylił się.

WYPADKI Z DNIA WCZORAJSZEGO
ZDERZENIE POCIĄGÓW .

Nocy ub. o godz. 23,30 na dworcu Gdań­
skim, na zw rotn icy wyjazdowej, na poefąg 
osobowy, idący do Zegrza, najechał z boku 
pociąg towarowy. Parowóz zderzył się z 
czwartym od końca wagonem Nr. 13154, k tó ­
ry  siłą zderzenia przechylił się. Ponieważ 
wagon b y ł pusty — przeto wypadku z ludź­
mi nie było. Po odczepieniu wszystkich 
czterech końcowych wagonów, pociąg oso­
bowy, po 15 m inutowym postoju — ruszył 
w drogę. Przyczyna wypadku — wadliwe 
nastawienie zwrotnicy.

TA JE M N IC ZY  TOPIELEC.

Z W is ły  wprost Pelcowizny wyłow iono 
zw łok i topielca —  mężczyzny la t około 27 
Rysopis: wzrost średni, w łosy ciemno-blond 
kędzierzawe, twarz rozniesiona. Ubrany w 
jesionkę szarą, garnitur granatowy, koszulę 
b ia łą  w  paski różowe, kalesony k ró tk ie  b ia­
łe, kraw at ciemny, pantofle czarne, skar­
pe tk i szare. Zw łoki, k tó re  przebywały w 
wodzie około 3-ch tygodni, przewieziono do 
kom isarjatu rzecznego, a po sporządzeniu 
pro toku łu  — do prosektorjum. •

O F IA R A  ZAW O DU MIŁOSNEGO.
Nocy ub. w szpitalu Dz. Jezus zmarła 

25-letnia Helena Łukomska, służąca u He­
leny Rozentalowej. Ł. dn. 4 b. m, połknęła 
k ilka  pastylek sublimatowych.. Powód sa­
mobójstwa —  zawód miłosny.

W Y P A D E K  KO LEJO W Y.
Na stacji w  Józefowie wypadła z pociągu 

15-letnia Frajda Cieszyńska, służąca. Ogól­
nie potłuczoną C, przewieziono na dworzec 
Gdański, skąd Pogotowie zabrało ją do szpi­
ta la na Czystem.

W  CZASIE UC IEC ZKI 
PRZED P O LIC JA N TE M .

Nocy ub. o godz. 23, na ul. Chmielnej 
przed domem 27 polic jant usiłow ał zatrzy­
mać 18-letnią W ik to rję  Jajkównę, kon tro l­
ną, Krochmalna 15. Ta rzuciła się do u-

cieczki i  widząc przejeżdżający samochód 
rzuciła się pod niego. K ierowca skręc ił w 
bok, wskutek czego J. od upadku na asfalt 
doznała potłuczenia czoła i  kolan. Poste­
runkowy przeprowadził niedoszłą samobój­
czynię do 10 komisarjatu, gdzie lekarz u- 
dz ie lił jej pomocy.

PO SPRZECZCE Z MĘŻEM.

21-le tn ia Zofja Zarembina, po sprzeczce 
z mężem wyszła z domu i na ul. Zakroczym­
skiej przez domem 6 dostała ataku nerwo­
wego. Lekarz Pogotowia po zastosowaniu 
bromu i  k ro p li valeriana, pozostaw ił Z. na 
miejscu.
W YPADEK SAMOCHODOW Y.

Na rogu ul, Leszna i Solnej dostał się pod 
samochód 26-letni H ipo lit Sejmowicz d o ­
znał on potłuczenia prawego barku i  lewego 
oczodołu, co stw ierdził lekarz w ambulato­
rium  Pogotowia.

PRZEJECHANIE.
Na rogu ul. P rze jazd  i D ługiej d o s ta ła  się 

pod  .d o ro ż k ę  50-le tn ia  Ł aja  M endelsohn. 
D o zn ała  ona p o ran ien ia  czo ła  i pow iek  le 
w ego oka, oraz w strząsu  m ózgu. Po o p a ­
tru n k u  Pogo tow ie  p rzew iozło  M. do sz p ita ­
la na Czyste.

I*1* *

Ogłoszenia drobne

pianin, dywanów, futer 
antyków i  kw itó w  lom 
bardowych. Łoś, M ar 
szalkowska 131. tele­
fon 738-37.

Ślubne kare-
TV konne, samocho- 
I  * dowe na godziny 

oraz pojazdy na po­
grzeby, spacery. —  Le­
szno 24. Telefon 765.72.

TEATR I MUZYKA
TE ATR  A D W EN TO W IC ZA  (ATENE­

UM) ul. Czerwonego Krzyża 20. Dziś i  co­
dziennie gra interesującą sztukę sowiec­
kiego pisarza Aleksandra Fajk i p. t. „C z ło ­
w iek z teką” z Adwentowiczem, Janecką, 
Łabuńską, Kozłowską i in.

Dla wygody publiczności wprowadzono 
przedsprzedaż biletów  w kasie teatrów, 
Marszałkowska 98 (Orbis)— telefon 316-99. 
Na żądanie telefoniczne b ile ty  będą od­
syłane do domu.

TEA TR  N A  CHODNEJ. Dziś i codziennie 
komedja M arjuszaŁ Maszyńskiego „Koniec i 
początek" z udziałem Autora, Romanów- 
ny, Modzelewskiej, Kamiństkiej, Fritschego 
i  M ałkow-kiego.

B ile ty  w cenie od 1 do 8 zł. nabywać n o  
żna już od poniedziałku w kasach, teatrze 
na ul. Chłodnej 49, w „O rb is ie" i  w  „Ica- 
rze” .

TEATR POLSKI: Dziś i  codziennie go­
ścinne występy Teatru Regionalnego. Grana 
jest ostatnia nowość tego ciekawego zespo­
łu  p. t.: ,.Wesele Łow ick ie".

Ceny zniżone o 45 procent .

TEATR „NOW OŚCI”  (Bielańska 5). Dziś 
i  codziennie melodyjna operetka Katschera 
„B łę k itn y  Express”  w znakomitej obsadzie 
z p.p.: Kulczycką, Orską, Rylską, Dembow­
skim, Horskim, Kamińskim Redo, Sempoliń­
skim, Szczawińskim i Tatrzańskim na czele.

TEATR „W ESOŁE OKO” . Dziś i co­
dziennie połączone zespoły teatrów rew jo- 
wych Morskiego Oka i Wesołego W ieczoru 
grają w w ie lk ie j rew ji p. t. „W esołe Oko” .

TEATR „M O RSKIE OKO” . Dziś szereg 
atrakcyj z chórem Warsa, Ireną Carnero, 
Lunią Nestor duo Cornari na czele.

TEATR „NO W Y A N A N A S ". Dziś i co­
dziennie rewja p. t. , Raj bez mężczyzn w 
k tó re j oprócz dotychczasowego zespołu u j­
rzym y doskonałą Halinę Rapacką, popular­
nego śpiewaka Faliszewdkiego oraz po po­
wrocie z urlopu Skwierczyńską i Welina.

TEATR M IG NO N: Dziś <-ewja p. t. „Gdzie 
pan przepędził la to " w 2-ch częśoiach, 16 
obrazach.

POPULARNE KONCERTY W  KONSER- 
W A TO R JU M . Dziś i codziennie w sali Kon 
serwatorjum  (O kóln ik 1) o godz, 8.30 w ie ­
czorem odbywać się będą popularne koncer­
ty , dostępne szerokim masom publiczności 
za opłatą 1 zł. na parterze i  gr. 50 na ba lko . 
nie bez obowiązującej szatni. Koncerty na­
dawane będą za pośrednictwem aparatur 
najnowszej konstrukcji. B ile ty  w  sali Kon­
serwatorium przed koncertem.

Co wyświetlają kina?
A D R IA  PALAC E: „Swawolne studentki” , 
A T LA N T IC : „Szary dom".
APOLLO: „X  27" z M arleną D ietrich. 
COLOSSEUM: „W ygnańcy".
W  Małej sali: „Książę student".
CASINO  „Nasze niewinne narzeczone" 
C AP ITO L: „Grzesznica z Montparnasu", 
CZARY: „Zemsta Juana” .
FORUM: „P rzy jac ie l ind j an" 
F ILH A R M O N JA : „Przygody Toma Sa-

wyera”
HOLLYW OOD: „Hrabina Paryża" 
HLEJOS: „Na Zachodzie bez zmian". 
HEL: „Nocna taksówka"
K O M E TA : „Z  rozkazu księżniczki” .
LU X : „P o lic janci z Pat i Patachon" 
LOTOS: „A tla n tic ".
M E W A : „A lraune" i „K ro w y ”  z Buster 

Keatonem.
M A JE S TIC : „A fry k a  mówi".
M IE JS K I: „Świat szaleje".
PANI: „N iewolnica księcia Borysa" i

„W aria t na wolności” .
PAN: „Nowoczesne małżeństwo”

PALACE: „Zew ziemi".
R IV IE R A : „Śpiewak jazzbandu". 
SPLENDID: ,.Niebieski m o ty l". 

STYLO W Y: „Madame Szatan” . 
Ś W IATO W ID : „M ilio n ” .
SOKÓŁ: „G dy miłość się wzbudzi’

T R IA N O N : „A n io ł pod szminką".
TON: „Harold , trzymaj się” .
TĘCZA: „K u r je r  carski".

TO M BO LA: „Rozkosze niebezpieczeń­
stwa”

U R A N JA : „S tudent"
UC IECHA: „Je j chłopczyk” .
W IS Ł A : „Księżniczka jazzbandu"
ZNICZ: „Katarzyna I ”  z L i i i  Dagower

ZNICZ Śniadeckich 5

Pla c e  od 5 groszy pod 
Warszawą na spłaty 

dwuletnie sprzedaj emv. 
Hoża 1— 2, tel 8-52-93.

LIKWIDACJA
manufaktury, wszystko 
za pół ceny: wełny na 
palta i  suknie. Jedwa­
bie francuskie. F iranki 
kołdry, Męskie pąltoto- 
we i  ubraniowe. O bru­
sy od Zł. 4 .— Tow ary 
białe —  wszystkie ga­
tunki. Stołowizna. 1000 
najrozmaitszych resz­
tek za pó ł ceny! Fr. 
Maciejewski, M arszał­
kowska 129.

K IN O  
REW JA

DziS i dni następnych
LII Dagower jako Katarzyna I

Na scenie humor, śpiew, taniec.

„Baron de Cocktail" k“ et2uf i ch ir™  
Stanisława Wolińskiego

Udział PP. Balcerakówna, Halmlrska, Polakówna, 
Chrzanowski I Woliński.
Ceny miejsc od 1 zł.

Rmo ATLANTIC
CHM IELNA 33. POCZ. 6. 8. 10.15

Gigantyczne arcydzieło współczesnej 
kinematografii

SZARY DOM
N a d p r o g r a m :  aktualności dźwiękowe 

Foxa oraz „M icky  Mauss”

K in o te a tr  "miejski
D ln g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30. 
Oszamiałający tempem i wystawą dźwię­

kowiec

ŚWIAT SZALEJE
wł. M uzafilm . Dodatki dźwiękowe.

COLOSSEUM Led, 4 I
O s ta tn i  dz ień

„WYGNANCY «  ROK
1 9 0 5

dramat miłości, intryg, podstępu 
I głębokiego patrjotyzmu

W  ROLACH REW OLUCJONISTÓW
ADAM BRODZISZ 
VIKTOR VARK0NYI

W RO LI SZPIEGA OCHRANY CARSKIEJ.
Śliczna LA JANA

M A ŁA  SALA: R A M O N  N O  V  A  R  R  O  
jako S tu d e n t .

Dla młodzieży dozwolone.

JUŻ JUTRO! W COLOSSEUM
JANET GAYNOR 
I CHARLES FARRELL

Najpiękniejsza, królewska para kochanków 
w wielkim dramacie najnow. super produkcji F0XA

POWRÓT do ŻYCIA
_ -  n o w y - ś w i a t  4 3„majestic POcz. <> godz.«

W y tw .: „Colombia Piet. Corp."
Uwaga. Dla młodzieży ceny biletów  zniżone

STAN POGODY
DOŚĆ POGODNIE.

Prawdopodobny przebieg pogody w P o l­
sce: Dość pogodnie, rankiem  miejscami
mglisto-, noc zimna.

1 WCZORAJSZEJ GIEŁDY
W alu ty : D o la ry  St. Zjedn. 8.91.
D ewizy: Londyn 43.38, Paryż 35.01,

Praga 26.45, Szwajcaria 174.12, W łochy 
46.72, Wiedeń 125.53.

O broty średnie, tendencja niejednolita.

Kino FILHARMONJA P. 6, 8 i l  0
Najulubieńsza —  Najczarowniejsza

JEANETTE MAC DONALD
czaruje wszystkich w  swoim film ie  

dźwiękowym

„KOCHANEK 0 PÓŁNOCY"
Nad program: AKTUALNOŚCI DŹWIĘKOWE
B ile ty  ulgowe i  bezpłatne nieważne

TABELA WYGRANYCH
L0TERJI PAŃSTWOWEJ

W czoraj w pierwszym dniu ciągnienia 5-ej 
klasy 23-ej polskiej lo łe r ji państwowej pa­
d ły  następujące wygrane:

Po 10.000 zl. na N ry 18859 91390 148039 
169497.

5.000 zł. na N r, 67192.
Po 3.000 zł. na N -ry  2'053 24114 4397V

121916 203264 203431.

Po 2.000 zł. na N -ry  17286 22717 23784 
54601 92041 106434 113134 133988 146431
164616 165867 166118 175358 177505 184738.

Po 1000 zł. na N -ry 2506 15923 33114
36256 37432 44292 47690 55803 69042 70015
90442 96583 103818 105426 111001 113513 
118620 142403 154705 155672 160008 161039
162884 163216 164197 178693 187681 195290
199663 199848.

NASZA RUBRYKA
PIELĘG NIARZ z 11-letnią praktyką po­

szukuje jakiegokolw iek zajęcia. Adres: Pię­
kna 19 m. 10 w godzinach popołudniowych.

B IB LJ O TE K A R K A  zawodowa, ru tynow a­
na, z w ie lo le tn ią  praktyką, poszukuje pracy 
b ib lio tekarsk ie j w godzinach przedpołud­
niowych. Zgłoszenia pod telefon 418.41.
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Zdjęcie nasze przedstaw ia skonstruo 
w aną w  Japonji w spaniałą łócfź podwo 
dną, lctóra będzie najszybszą na świecie. 
Łódź będzie zaopatrzona w najbardziej 
nowoczesne urządzenia.

Jak już wiadomo naszym czytelnikom, 
jeden z uczestników  pam iętnej wypraw y 
„Zeppelina11 do Bieguna Północnego, 
znany uczony sowiecki Molczanow n a ­
tknął się na dziwną zagadkę. Mianow - 
cle przy wywoływaniu dokonanych ze 
sterow ca zdjęć Nowej Ziemi, zauważył 
ze zdumieniem na jednem ze zdjęć sa­
molot ukryty w śniegu.

W iadomość ta obiegła cały świat, w y­
wołując wszędzie wielką sensację. U cze­
ni wszystkich krajów zastanaw iali się 
skąd wziął się pod biegunem samolot, 
o którego zniknięciu nigdy nie słyszano

Niektórzy przypuszczali nawet, że mu 
si to być samolot, w którym w swoim 
czasie zginął Amundsen, śpiesząc na po­
moc nieszczęśliwej wyprawie włoskiej 
Ntobilego, choć przypuszczenie to było 

I w prost niepraw dopodobne wobec tego, 
że Nowa Ziemia znajduje się w odległo­
ści około 2.090 kilom etrów od miejsca, 
w którem  m iał zginąć słynny podróżnik 
podbiegunowy. Zresztą samolot Amund- 
sena był dwupłatowcem , natom iast od­

k ry ty  na Nowej Ziemi aparat jest jedno- | 
płatowcem.

Już więc szykowano nową wyprawę 
do Nowej Ziemi, aby odnaleźć i zbadać ' 
ów tajemniczy samolot, gdy oto n iespo­
dzianie fotograf, któremu dano do zba , 
dania zdjęcia prof. M ołczanowa, zrobi! 
ciekawe odkrycie, stw ierdził bowiem, że 
profesor, sfotografowawszy samolot so ­
wiecki „N. S.“, znajdujący się w przy­
stani Dicksona, u ujścia Jeniseju, zapom 
niał przekręcić film z fotografią sam olo­
tu i użył. go powtórnie, lecąc nad 'Nową 
Ziemią.

Podwójne więc to zdjęcie na tym sa­
mym filmie w ywołało ową zagadkę, któ 
ra  zaintrygow ała świat cały, a k tórą 
rozwiązał dopiero fotograf rzeczoznaw ­
ca, zaoszczędzając Sowietom kosztów 
nowej wyprawy do Nowej Ziemi.

Nasze zdjęcie przedstaw ia reproduk­
cję zdjęcia prof. Mołczanowa. Strzałka 
wskazuje tajemniczy samolot ukryty  w 
śniegu.

Przy okazji w arto zaznaczyć, że p ra ­
ce nad opracowaniem naukowych spo­
strzeżeń poczynionych w czasie lotu ste 
rowca do bieguna są w pełnym toku. O- 
pracowamie materjałów, dotyczących 
geografji ogólnej, powierzono Instytuto­
wi Kartograficznem u w Leningradzie. 
K ierownictwo tych prac objął prof. Sa- 

j mojłowicz. Obserwacje meteorologiczne 
i opracowują razem wyżej wymieniony 
; prof. Molczanow i Beutman (Niemcy), 

zaś nad obserwacjami magnetycznemi 
i pracują prof. Lungden (Szwed) i Elsborg 
i (Amerykanin). Rezultaty prac ekspedy- 
j cji zostaną opublikowane jednocześnie 

w Niemczech i Rosji w najbliższym cza- 
| sie.

Przyszły kongres M iędzynarodowego 
: Towarzystwa A eroarktycznego będzie 

obradował nad organizacją wzorową no 
wej ekspedycji polarnej na sterowcu. W 
pracach tego kongresu ma wziąć rów­
nież udział grupa sowieckich badaczy 
polarnych.

Znany inżynier austrjacki Hans Bra­
un skonstruow ał aparat, k tóry  pozwala 
w każdej chwili stwierdzić, jak wyso­
ko nad ziemią znajduje się samolot.

Stw ierdzenie tego faktu posiada w iel­
kie znaczenie dla bezpieczeństw a lotni­
ka podczas lądowania.

WARUNKI PRENUMERATY, w W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł 4 70, na Prowincji1 “ “ * 1 “  2 0 ^ 0 0 w yżef 60 ^ 3 0 ^ d r o b n i za J yraz  g i. * »
NT OSŁOSZEŃ. Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do, «J mm j i ^  powyze, 5-szpaUowy, układ zwyczajnych -
ozu kiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 Proc_ droz,C'; UkIad W

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja me odpowiada. _
-------------------------------   “  W ydaw ca RADA NACZELNA P. P- S.

;d ak to r odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI.
Odbito w drukarni „Robotnika**, Warecka 7.

Najszybsza świecie 
łódź podwodna

Rzeczy ciekawe i aktualne
STRASZLIWY POTOP NAWIEDZIŁ Z KOLEI INDJE

Jeszcze nie przeminęły echa straszb- 
wego potopu, jaki nawiedził Chiny, gdy 
już depesze donoszą o nowej powodzi 
w Indjach, której rozm iary są również 
bardzo wielkie. Specjalnie ucierpiały od 
powodzi okolice Kalkuty, które  w pro­
mieniu 250 kim. zamieniły się dosłownie 
w jedno wielkie morze. Powódź przy­

szła lak  nagle, że pociąg osobowy, zmie­
rzający z Salop do Kalkuty, jak to wi­
dać na naszej ilustracji został ‘ zupełnie 
odcięty w drodze. Pasażerów  i towary 
uratow ano przy pomocy łodzi. Dziesiąt­
ki tysięcy m ieszkańców z tych okolic 
znajduje się bez dachu nad głową i śyod 
ków żywności.

W 2-CH STANACH AMERYKI WIEZIENIE GROZI 
DZIEWCZYNIE ZA... PROPOZYCJĘ MAŁŻEŃSKĄ

W INNYCH NIE WOLNO UŻYWAĆ... SAMOLOTÓW
Stany Zjednoczone Ameryki Północ­

nej posiadają moc rozm aitych dziwolą­
gów, k tóre  ostały się po dziś dzień w 
ich praw odaw stw ie. Każdy ze stanów 
chroni pieczołowicie swe własne curio­
sa, rywalizując w  tym kierunku ze swy­
mi bliższymi i dalszymy sąsiadami.

A więc w stanie Georgji grozi w ięzie­
nie każdej dziewczynie, za samą propo­
zycję małżeństwa, uczynioną przez nią 
mężczyźnie. W stanach Mississippi i O- 
klahoma karani są więzieniem funkcjo­
nariusze kolejowi, wzbraniający się u- 
dzielenia publiczności wszelkich infor- 
macyj drogą telefoniczną.

W jednym ze stanów  południowych 
prawo zakazuje dawania i przyjmowa­
nia napiwków. W Kalifornj' i w Neva- 
dzie egzystuje przepis prawny, głoszący, 
iż ścierki do kurzu muszą być wygoto­
wywane w gorącej wodzie.

W dwudziestu stanach określa praw o 
długość i szerokość prześcieradeł ho te­
lowych, a w jednym z nich przepis ten 

► rozciąga się również i na' ręczniki W 
New - Yorku wzbronione jest trzym a­
nie w piekarniach kotów, w Pensylwanji 
w prost przeciwnie: piekarze obowiązani 
się do trzym ania kotów  w w arsztatach 
swej pracy.

14 stanach nie wolno używać... samolo­
tów.

Waszyngton nie zezwala na .kierow a­
nie autem jedną ręką  i równocześnie 
obejmowanie kogoś dru,gą_ręką. W Colo­
rado wolno jest naraz zerw ać po 25 po l­
nych kwiatków, a w Massachusetts ka 
rany jest 50 dolarami grzywny każdy, 
ktoby się odważył na zerwanie gałązki 
konwalji, a gdyby wykroczenie tego ro­
dzaju nastąpiło  w nocy, pachnie wów 
czas ta  gałązka konwalji 100 dolarami 
karv.

i K IL K A  CYFR 
! Z CZECHOSŁOWACJI

Przeprowadzony w grudniu 1930 spis 
ludności wykazuje, że liczba m ieszkań­
ców Czechosłowacji dochodzi do 14 mi- 
1 jonów 750 tysięcy, podczas gdy obszar 
państwa wynosi 140.460 km. kw. We- 

' dług podziału administracyjnego najwię­
cej mieszkańców liczą Czechy, gdzie na 

I obszarze 52.000 km. kw. m ieszka 7 mi- 
ljonów obywateli. Słowaczyzna, rozcią­
gająca się na obszarze 49 tysięcy km., 

j liczy 3 i pół miljona mieszkańców. Zie­
mia morawsko - śląska przeszło 3 i pół 

i miljona mieszkańców na 26.800 km. kw. 
i  Najmniejszy kraj Czechosłowacji stano- 
j  wi Ruś Podkarpacka o obszarze 12.500 

km. kw. z 250.000 mieszkańców.
Taki podział administracyjny państwa 

nastąpił dopiero przed kilku laty. Po­
szczególne kraje posiadają własny sa­
m orząd (coś w rodzaju Sejmów dzielni­
cowych), których członkowie są w 
dwóch trzecich wybierani, a w jednej 
trzeciej mianowani przez rząd.

Najciekawszą rzeczą jest, że Czesi 
nie posiadają naw et większości we wła- 
snem państwie, ze spisu wynika, że 
Czechów jest około 7 miljonów, a Sło­
waków przeszło 2 miljony. Oprócz tego 
żyje w Czechosłowacji 3.000.000 Niem­
ców, 800 tysięcy Węgrów, pół miljona 
Rusinów (na Rusi Podkarpackiej) i 200 
tys. Polaków na Śląsku Cieszyńskim 
i półn. - wsch. Morawach.

Ciekawe jest również, że jedna czwar­
ta cżęść narodu czeskiego żyje poza 
granicami Państwa. Najwięcej Czechów 
żyje w Stanach Zjednoczonych A. P., 
gdzie jest ich przeszło 1.000 000. Na 
Węgrzech żyje 150—200.000. Słowaków, 
w Austr/i 10.000 Czeęhosłowaków, w 
Jugosławji 100 — 120 tysięcy, w Niem­
czech 100 000, w Polsce (na Wołyniu) 
50 000, w Rumunji 50.000, we Francji 
i Rosji 40.000 itd. Ogółem na świecie 
żyje 12 miljonów Czechosłowaków, z 
czego na emigrację przypada trzy mi­
ljony.

BUNT W WIĘZIENIACH BARCELONY
PIERWSZE ZDJĘCIE Z TERENU REWOLTY

Przed kilku dniami w centralnem  w ię­
zieniu Barcelony wybuchł bunt więź­
niów. Pomimo energicznej akcji straży 
więziennej, więźniom udało się opano­
wać arsenały z bronią, a następnie pod­

palić węzienie. Bunt został stłumiony 
przy pomocy wojska i gwardji cywilnej 
a pożar ugaszony. Jednak  większa część 
gmachu spłonęła.

„PODROŻ" NAOKOŁO ŚWIATA W CIĄGU 7-EJ
CZĘŚCI SEKUNDY

DONIOSŁE ZNACZENIE FAL ULTRAKRÓTKICH

Z wywiadu z Marconim wynika, że 
ten słynny wynalazca zajmuje się obec­
nie problem atem  fal ultrakrótkich, k tó ­
re, jego zdaniem, zrewolucjonizują ra ­
diokomunikację. Sen. Marconi zwraca , 
uwagę na rezultaty, osiągnięte przy uży- j 
cni fali 9% mtr. we W łoszech. Fala ta :

TAJEMNICZY SAMOLOT W KRAINIE BIAŁEJ ŚMIERCI
ECHA WYPRAWY ZEPPELINA DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO

jest najkrótsza z obecnie używanych. 
A parat radjowy dla fal krótkich zbudo­
wany przez sen. Marconiego na pokła­
dzie jachtu „Elektra**, pozwala na cały 
szereg eksperym entów  niesłychanie cie­
kawych. N aprzykład słowa, wypowie­
dziane przed mikrofonem, obiegają na 
falach ultrakrótkich cały świat w ciągu 
7-ej części sekundy. A parat zaś dla fal 
krótkich nie rejestruje tego zjawiska, 
gdyż fale te na pewnej odległości od 
stacji emitującej gubią się w przestw o­
rzu. Dlatego też nadają się one bardziej 
do komunikacji o charakterze tajnym.

Sen. Marconi jest zdania, że za 10 lat 
przy zastosowaniu powszechnem fal u l­
trakrótkich  radiokomunikacje staną się 
tern, czem dziś jest komunikacja telefo­
niczna w wielkiem mieście. Specyficz­
ny charak ter fal u ltrakrótkich pozwoli 
na zastosowanie komunikacji bezpośre­
dniej pomiędzy stacją emisyjną a odbior­
czą bez interferencji.

W niektórych ze stanów  obywatelom 
nie wolno opuszczać swych domów w  
niedzielę, uważane to  jest bowiem za po­
gwałcenie odpoczynku świątecznego W

B EZPIEC ZEŃ STW O  LOTNIKA
ZALEŻNE JEST OD TEGO 

APARATU


